
Sztandar
młodych

i  M i i i  m c i  2  9 1

Warszawa, wtorek 13 maja 1952 r. Nr 113 (631) B X Í Í5 S *  15 gr.
'sF---------- —

Z e  s p o r t u
Na X  etapie Wyścigu Pokoju zwyciężyli ze

społowo Polacy.

Indywidualnie etap Hrensko — Pilzno wy
grał BTABLEWSKI (Pol. Fr.).

Lekkoatleci ustanowili 4 rekordy Polski: 
ŁOMOWSKI — kula — 16.15 

ADAMCZYK — tyczka 4.18 
WEINBERG — trójskok — 14.90 

MASŁOWSKI — młot — 53:21.
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W dniu 11 maja Polska obchodziła 
Dzień Hutnika — święto ludzi wielkiej, pięk
nej 1 pożytecznej pracy. Z okazji święta prze
syłamy najserdeczniejsze, najgorętsze pozdro
wienia wszystkim pracownikom hut, a szcze
gólnie naszym przyjaciołom i czytelnikom — 
młodym robotnikom, technikom i inżynierom 
hutnictwa.

Cześć Wam, towarzysze hutnicy, za Waszą 
piękną, ciężką i ofiarną pracę! Za stal, z któ
rej budujemy naszą socjalistyczną Ojczyznę. 
Bądźcie, jak ona, twardzi i nieugięci! Jak stal 
hartujcie Wasze serca w miłości i w pracy 
dla Polski!

Wielkie stoją przed Wami w tym roku za
dania, walczcie zwycięsko o ich wykonanie!

O dalsze zwiększenie produkcji, o wykony
wanie planów przez każdą hutę, kaiżdy wielki 
piec, każdy marten, każdą walcownię. Walcz
cie o podniesienie jakości produkcji, o obni
żenie kosztów własnych. Stosujcie coraz sze
rzej przodujące metody pracy, podnoście swo
je kwalifikacje, opanowujcie wiedzę zawodo
wą i ogólną, bierzcie udział w szkoleniu ideo
logicznym.

Stawajcie masowo w szeregi wielkiego 
przedzlotowego współzawodnictwa pracy! Idź
cie za przykładem najlepszych spośród Was 
wzorując się na pracy takich Waszych towa
rzyszy, jak Kowol, Czech i inni, walczcie 
zwycięsko o prawo Uczestniczenia w Złoci« 
Najlepszych, w Zlocie Młodych Przodowe' 
ków — Budowniczych Polski Ludowej!

Dni Oświaty, Książki i Prasy
¡B

Wielka zabawa korespondentów pism warszawskich
na Mariensztacie w Warszawie 

W y n ik i e lim in a c ji  studenckich zespołów artystycznych
W  dorocznym Święcie Kultury — w Dniach Oświaty, Książki i Prasy uczestniczyły w dniu 11 bm. tłumy miesz 

kańców Warszawy. Na pięciu wielkich placach stolicy odbywały się tradycyjne kiermasze książki. Wzdłuz zalanej 
słońcem, mieniącej się różnymi barwami Alei Stalina, wokół rozstawionych kioskow z ksiąz ami, groma zą się 
liczne grupy ludzi. Wiele osób niesie w rękach po kilka tomów dzieł, zakupionych na kiermaszu,

Burzliwe oklaski uczestników Znowu rozbrzmiewają okla-

PRAGĄ NASZĄ ZBUDUJEMY OJCZYZNĘ ZE STALI, 
NA KTÓREJ KAŻDY WRÓG POŁAMIE SOBIE ZĘBY

Uroczystości w Dnie Hutnika
W nastroju entuzjazmu 1 radości obchodzili hutnicy swoje 

Święto we wszystkich zakładach pracy. W uroczystych prze
marszach przez ulice miast i barwnie udekorowane aleje 
przodowników pracy, a następnie na akademiach zakładowych 
hutnicy manifestowali nieugiętą wolę wzmożenia swych wysił
ków dla osiągnięcia jak najlepszych wyników produkcyjnych 
w I I  kwartale br. oraz przełamania wszelkich trudności pro
dukcyjnych celem przedterminowego wykonania zadań trze
ciego roku Sześciolatki. W pochodach , wzięli również udział 
Chłopi ze wsi z którymi hutnicy utrzymują łączność.

podsumowywali wyniki swej 
rocznej pracy i osiągnięcia u- 
zyskane dzięki realizacji zobo
wiązań podjętych dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
BIERUTA i Święta 1 Maja. O- 
mawiano również poważne za
dania, czekające ich w bieżącym 
roku.

Tłumnie otaczane były stoiska 
przy których znani autorzy i 
artyści filmowi podpisywali swe 
książki lub dedykowali związa
ne z ich twórczością wydawni
ctwa. M. in. podpisywali swe 
dzieła Broniewski, Słonimski, 
Albin Bobruk — laureat nagro
dzonych przez PIW i Polskie 
Radio pamiętników pt. „Matka 
i syn“ , Jerzy Putrament, Zofia 
Nałkowska, Hanna Januszew
ska oraz ulubieńcy miłośników 
kina: Janowska, Wollejko i wie
lu innych.

W godzinach popołudniowych 
rozpoczęły się liczne odbywają
ce się w wielu punktach War
szawy imprezy artystyczne. Na 
placu Na Rozdrożu „Życie 
Warszawy“ zorganizowało dla 
swych czytelników żywą gazetę, 
którą redagowali dziennikarze 
„Życia“ .

„Będziemy mieszkać na Ma
riensztacie. Patrzeć na tras«: 
W—Z...“

wielkiej zabawy koresponden
tów pism warszawskich, odby
wającej się właśnie na Marien
sztacie nagradzają Wiesławę 
Dąbrowską, Teraz orkiestra za
kładów wytwórczych Lamp E- 
lektrycznych im. Róży Luksem
burg gęa „Prząśniczkę“ Mo
niuszki dedykowaną korespon
dentowi „Trybuny Ludu“ Ka
zimierzowi Kościelskiemu z 
Warszawskiej Fabryki Motocy
kli. A potem „Karuzel“ Nowa
kowskiego poświęcony kores
pondentowi „Głosu Pracy“ A- 
damowl Borysowi z Fabryki 
Narzędzi Lekarskich i  walc Du 
najewskiego dla Czesława Ka
czorowskiego z ZBM nr. 5 — 
korespondenta „Expresu Wie
czornego“.

ski, gdy na scenie zjawiają się 
wykonawcy „żywej gazetki“ .

Na Rynku Mariensztackim 
wszyscy są dziś zatrudnieni. 
Nie ma bumelantów. Orkiestra 
gra, Wiesława Dąbrowska i 
Stanisław Łupkowski śpiewają, 
a rozbawione pary w irują w 
takt melodii.

11 maja ju ry Centralnych E li
minacji grup studenckich i zes
połów artystycznych ogłosiło 
następujące wyniki:

W kategorii chórów I  miejsce 
uzyskał międzyuczelniany chór 
mieszany z Gdańska, dwa dru
gie miejsca przypadły w udzia
le chórowi męskiemu Politech
niki Krakowskiej oraz chórowi 
mieszanemu Wyższej Szkoły E- 
konomicznej w Krakowie. I I I  
miejsce zdobył chór mieszany 
Uniwersytetu im. Marii Curie- 
Sklodowskiej w Lublinie.

Na akademiach 80 czołowych 
hutników i hutniczek otrzymało 
Srebrne Krzyże Zasługi, 137 
odznaczono Brązowymi Krzyża
mi Zasługi, a 366 — odznakami 
przodownika pracy, w tym 10 — 
złotymi odznakami przodowni
ka pracy.

Centralna akademia odbyła 
gię w Domu Hutnika w Cho
rzowie. Po odegraniu hymnu 
państwowego przewodniczący 
ZG ZZH Kieszczyński powitał 
ministra Hutnictwa inż. K. 
Żemajtisa, przewodniczącego 
CRZZ — Kłosiewicza, wicemi
nistrów Hutnictwa — inż. Bo- 
rejdę i Pierzynkę oraz wicemi
nistra Górnictwa Szczepańskie
go i przedstawiciela KC PZPR 
— Niedźwieckiego.

W imieniu odznaczonych prze
mówił pierwszy wytapiacz sta
lowni huty „Pokój“ Karol Wa- 
duła:

„Odznaczenia, które otrzyma
liśmy od naszego ludowego Rzą
du — stwierdził on — są do
wodem uznania naszych zasług 
położonych na polu walki o

przyspieszenie realizacji Planu 
6-letniego.

Rozwijający się ruch współza
wodnictwa jest orężem w na- i 
szym pokojowym budownictwie, 
jest orężem walki naszego na
rodu o pokój, jest potwierdze
niem praw naszej Konstytucji, 
której wszyscy byliśmy współ- | 
twórcami.

Dziękując naszemu Rządowi 
ludowemu za otrzymane odzna
czenia w imieniu swoim i w ! 
imieniu towarzyszy pracy, za
pewniam. że w naszej pracy bę
dziemy walczyć o to, aby naszą 
ojczyznę ludową zbudować ze 
stali, na której każdy wróg po
łamie sobie zęby.

Pragnę przekazać również dla 
naszych braci hutników Związ
ku Radzieckiego słowa podzię
kowania za ich pomoc i  p rzy -, 
kład“ .

Na zakończenie akademii ze
brani wśród ogólnego entuzjaz- 
mu uchwalili tekst listu do Pre- ; 
zydenta BIERUTA.

*
Na uroczystych akademiach w , 

poszczególnych hutach hutnicy

W kategorii orkiestr I miejsce 
przyznano Politechnice Śląskiej 
w Gliwicach, I I  — orkiestrze 
Państwowej Wyższej Szkoły Pe
dagogicznej i Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Katowicach, 
I I I  — orkiestrze środowiskowej 
z Krakowa.

Nie było grupy studenckiej, 
która by zasłużyła na na
grodzenie. Wyróżniono nato
miast grupę X roku filologii 
rosyjskiej Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej z Warsza
wy, grupę Szkoły Głównej Go
spodarstwa Wiejskiego z War
szawy za tańce klepak i cho
dzony, oraz grupę 2 roku geolo
gii Uniwersytetu Wrocławskie
go za recytację „Elegii na 
śmierć Waryńskiego“ Wł. Bro
niewskiego. W kategorii recyta
cji indywidualnych na wyróż
nienie zasłużył kol. Cybulski z 
Państw. Wyższej Szkoły Aktor
skiej w Krakowie za recytację 
wiersza „Sława“ Gusjewa. W 
kategorii zespołów tanecznych 
(bez uwzględnienia akompania
mentu) nagrodzono: zespół ta
neczny Wyższej Szkoły Rolni
czej z Olsztyna za krakowiaka 
i mazura. Zespół ten uzyskał II  
miejsce. Na I I I  miejscu uplaso
wały się: zespół Wyższej Szkoły 
Wychowania Fizycznego z Wro
cławia za taniec kujawiak z o- 
bertasem oraz zespół Politech
niki Gdańskiej za wiązankę tań
ców polskich.

Na pokazie najlepszych zespo
łów był obecny członek Biura 

.Politycznego KC PZPR tow. 
min. Adam Rapacki. Przybyła 

i rów.-..-iż bawiąca wT Polsce gru
pa dziennikarzy 1 pedagogów 

■ węgierskich.
. ---------------------------

¡ Piękny sukces 
■ piłkarzy polskich J

w Moskwie
W dniu 11 bm. w Mo

skwie odbyło się spotkanie 
w piłce nożnej pomiędzy 
drużyną polską, zaproszo
ną do Moskwy przez 
Wszechz wiązkowy Komi
tet Kultury Fizycznej, a 
reprezentacją Moskwy. 
Mecz, po pięknej, stojącej 
na wysokim poziomie i wy 
równanej grze, zakończył 
się zwycięstwem drużyny 
polskiej w stosunku 1:0. 
Cała nasza drużyna zagra
ła bez zarzutu. Zwycięską 
bramkę strzelił w 35 mi
nucie drugiej połowy gry 
zasłużony mistrz sportu — 
Cieślik.

W dniu 14 bm. odbędzie 
się w Moskwie drugie 
spotkanie pomiędzy druży
ną polską i radziecką. Pił
karzy naszych czeka jesz
cze jeden trudny egzamin. 
Niewątpliwie obie strony 
dołożą wszelkich starań, 
zdolności 1 umiejętności, 
aby w przyjacielskim 
współzawodnictwie wyka- ł  
zać wszystkie swoje walo- J
ry. “  $

O lepszą p ra c ę  Z M P
w b ry g a d a c h  SP  

Narady kierownictwa br>pd SP
W sobotę, 10 bm. odbyły się w Krakowie i Katowicach na

rady komendantów brygad SP, ich zastępców, organizatorów 
zetempowskich, kwatermistrzów i przedstawicieli kierownictw 
budów, na których pracują brygady. W naradach wzięli tak
że udział przedstawiciele Zarządu Głównego ZMP i Komendy 
Głównej SP.

Tematem narad była sprawa

ROZMAWIAMY O ZLOCIE (4) -

Karnawał nad Wisłą

pełnego włączenia brygad SP 
do walki o wykonanie nakre
ślonych im planów produk
cyjnych. Dyskusja, w której 
na obu naradach zabrało 
głos kilkadziesiąt osób, na
kreśliła obraz trudności z jaki
m i walczyć muszą brygady 
chcąc wykonać powierzone im 
zadania. Szczególnie ostro wy
szła w dyskusji sprawa niedo- 
cenienia brygad SP przez inwe
storów, co uwidaczniały licznie 
podawane w dyskusji przykła
dy nie zabezpieczenia junakom 
elementarnych warunków do 
pracy, brak frontu robót, na
rzędzi, środków transportu itp. 
Tak np. w zatrudnionej przy 
pracach leśnych w woj. rzeszow 
skim 16 Brygadzie SP na 600 
junaków przydzielono zaledwie 
2 siekiery i  kilkanaście łopat. 
Podobne trudności odczuwają 
cztery brygady SP zatrudnio
ne na budowie Nowej Huty, o 
podobnych trudnościach mówił 
tow. Mleczek, komendant 49 
Brygady SP. Dyrektor zarządu 
budowlanego huty „Bolesław“ 
(pow. Olkusz) podkreślając 
wspaniałą postawę junaków 38 
Brygady SP przyznał, że juna
cy nie są otoczeni należytą o- 
pieką ze strony administracji.

Dużo miejsca w dyskusjach 
zajęła sprawa pracy wychowaw 
czej w brygadach, roli organi
zacji zetempowskiej, a w szcze
gólności roli organizatorów ze
tempowskich. Przykłady poda
wane na naradach wskazują, 
że gdy praca organizacji ze
tempowskiej w brygadzie jest 
dobrze zorganizowana, żywa i 
ciekawa, gdy organizator zetem 
powski przebywa wśród mło
dzieży i  przyjaźni się z nią, 
służąc jej swoim doświadcze
niem, radą i  pomocą — wtedy 
osiągane są duże sukcesy pro
dukcyjne i  wychowawcze.

Ogólnie, narady wskazują 
przede wszystkim na koniecz
ność zrewidowania stosunku 
inwestorów do, brygad SP,_ za
pewnienia junakom możliwo
ści pełnego wykorzystania sił 
dla wykonania zaplanowanych 
dla nich zadań. Narady wska
zują także na konieczność zna
cznie szerszego niż do tej chwili 
rozwinięcia pracy zetempow
skiej w brygadach, związanie 
jej z ' zainteresowaniami i ży
ciem młodzieży, stworzenie z 
organizacji zetempowskich w 
brygadach rzeczywistego kie
rownika politycznego młodzie
ży- G.

Jutro na
Wielkiej Przedzlotowej Naradzie 

Korespondencyjnej 
pod hasłem

rozpoczyna się dyskusja

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie sprzedaży cukru

Spotykasz się, młody górniku, 
na Zlocie z miłą i ładną wlók- 
niarką — i  nie trudno Wam bę
dzie odpowiedzieć na pytanie: 
„ Dokąd pójdziemy się zabawić?“ 
— jako, że Zlot będzie świętem 
radości.

21 lipca odbędzie się wielki 
karnawał nad Wisłą na k ilku^  
kilometrowej przestrzeni po obW 
brzegach ■rzeki. Tu grać będą 
orkiestry i występować zespoły 
artystyczne. A więc może wy
bierzesz Rynek Mariensztacki 
z fontanną i  uroczymi domka-

stów wyciągnięci jak struny trę 
baczę rzucają w rozśpiewany 
zlotowy wieczór fanfarę. Melo
dia płynie Wisłą i łączy się z 
wybuchami... ale to tylko poko
jowe detonacje pirotechnicznej 
Z mostów spływają do rzeki ka
skady sztucznych ogni! Pięknie, 
pięknie!...

Dziewiąta! Od strony Bielan 
w górę rzeki płyną... nie, to nie 
statki! To rozśpiewane, tryska
jące światłem i śmiechem sale 
taneczne. Raz, dwa... — ile ich 
tu jest?/ Niebo tną różnobarwne

Wypowiedź jego i sprawozdanie z drugiego 
dnia obrad podamy w numerze jutrzejszym.

Od pewnego czasu mają miej
sce objawy wykupu cukru w ce
lach spekulacyjnych, co powo
duje trudności dla pracujących! 
ich rodzin w nabywaniu tego 
artykułu.

W związku z tym i uwzględ
niając liczne wnioski załóg ro
botniczych — zostaje z dniem 
12.V. wprowadzona na okres 
przejściowy sprzedaż cukru i

Powyżej publikujemy u- 
chwałę Prezydium Rządu w 
sprawie uregulowania i upo
rządkowania sprzedaży cukru 
drogą wprowadzenia bonów na 
ten produkt, z jednoczesną 
nieograniczoną sprzedażą cu
kru po cenach komercyjnych, 
oraz uchwałę w sprawie pod
niesienia cen na wyroby Pol
skiego Monopolu Spirytusowe
go w ramach walki z alkoho
lizmem.

Uchwała w sprawie objęcia 
cukru systemem bonów ma na 
celu ulepszenie zaopatrzenia w 
ten artykuł ludzi pracy w mia 
stach, a zwłaszcza klasy robot
niczej. Jest ona również sil
nym i  skutecznym uderzeniem 
w spekulację cukrem, której 
nasilenie obserwowaliśmy w 
ostatnim okresie. Karmiący 
się propagandą wojenną „Gło
su Ameryki“  spekulanci oraz 
pociągnięte przez nich bardziej 
zacofane elementy miasta i 
wsi zaczęły gromadzić zapasy 
cukru dla wnuków i prawnu
ków. Sprzyjała temu bardzo 
niska, w stosunku do cen ar
tykułów rolnych, sprzedawa
nych przez wieś — cena cu
kru. Obniżony urodzaj buraka 
cukrowego, spowodowany je
sienną suszą, przy jednoczes
nym dwukrotnym, w porów
naniu z okresem przedwojen
nym, wzroście spożycia cukru 
uniemożliwił dodatkowe zwięk
szenie podaży tego artykułu. 
Specjalnie poważnym konsu
mentem cukru stała się wieś. 
Wystarczy powiedzieć, że jed
ną trzecią gospodarstw chłop
skich ttannmia nlantatarzu hu-

pewnych gatunków cukierków 
dla pracowników i ich rodzin 
na bony. Wydawane na bony 
cukier i  cukierki będą sprzeda
wane według cen dotychczaso
wych. Równocześnie prowadzo
na będzie wolna sprzedaż cukru 
po cenach komercyjnych. W 
wolnej sprzedaży zostają rów
nież wszystkie przetwory, w 

*
raka cukrowego, którzy zgod
nie z warunkami kontraktacji 
otrzymali z ostatniej kampa
nii cukrowej 140 milionów kg 
cukru. Wszyśtkp to ułatwiało 
spekulantom masowe skupy
wanie cukru, gromadzenie go, 
odsprzedawanie po paskar
skich cenach i  spowodowało, 
że robotnicy oraz pracownicy 
umysłowi mieli poważne trud
ności w zaopatrywaniu się w 
cukier. Po to, by nabyć cukier 
musieli oni tracić czas w ko
lejkach, niekiedy nawet bez
skutecznie. Wprowadzenie bo
nów na cukier umożliwia ro
botnikom i pracownikom umy
słowym nabywanie tego arty
kułu po dotychczasowych ce
nach w ilości odpowiadającej 
przeciętnym potrzebom. Nieza
leżnie od tego, każdy obywa
tel będzie miał możność naby
cia nieograniczonej ilości cu
kru po cenach komercyjnych 
(wolnorynkowych).

Jeżeli idzie o wieś, to sy
stemem bonów objęci zostali 
pracownicy najemni. Chłopi, 
którzy bonów nie otrzymają 
mają pełne możliwości zaopa
trywania się w dostateczne ilo 
ści cukru dzięki wolnorynko
wej sprzedaży tego artykułu. 
Plantatorzy buraka cukrowe
go będą nadal otrzymywać 
tzw. cukier plantatorski na do
tychczasowych zasadach.

Ustalenie wolnorynkowej ce
ny na cukier w sprzedaży po- 
zabonowej było niezbędne po 
to, by nie dopuścić do wyku
pywania tego produktu po 
dotuchczasowei niskiei cenie

skład których wchodzi cukier, i przetworów ulegają odpowied- 
jako .surowiec. Ceny dla tych | niej zmianie.

Uchwała w sprawie zwalczania 
nadmiernej konsumeji alkoholu

W związku ze znacznym i 
niepożądanym wzrostem spoży
cia wódki, Prezydium Rządu 
uchwaliło rozwinąć szeroką 
działalność po lin ii zwalczania 
alkoholizmu, jako plagi społecz

nej. Jednocześnie Prezydium 
Rządu w celu obniżenia pozio- 
bu spożycia produktów alkoho
lowych uchwaliło z dniem ll.V . 
podnieść cenę spirytusu i  wó
dek.

w celach spekulacyjnych, oraz 
dla umożliwienia zaopatrzenia 
w cukier wszystkich tych, któ
rzy nie otrzymują bonów. Ko
mercyjna cena cukru nie po 
zostaje w dysproporcji do cen 
artykułów rolnych, sprzedawa
nych przez chłopów spółdziel
niom lub bezpośrednio na ry 
nek.

Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie uregulowania i w- 
porządkowania sprzedaży cu
kru zostanie niezawodnie 
przyjęta z uznaniem przez ro
botników i pracowników umy
słowych, których chroni przed 
skutkami spekulacji, cukrem. 
Ze zrozumieniem jej Duszności 
przyjmie ją także pracująca 
wieś.

System bonowy, obejmujący 
obecnie zaopatrzenie w mięso, 
tłuszcze, mydło i cukier, nie 
będzie rozszerzony na żadne 
inne artykuły. Wprowadzenie 
bonów jest środkiem przej
ściowym, mającym na celu 
sprawniejsze zaopatrzenie 
świata pracy w te produkty, 
których okresowy brak odczu
wamy wobec wzrostu kon
sumeji, wzmożonej spekulacji 
i niedość szybkiego wzrostu 
ich podaży. Stały rozrost pro
dukcji przemysłowej a szcze
gólnie rolnej, o który po
winniśmy nieustannie wal
czyć, jest drogą do stwo
rzenia warunków dla nie
ograniczonej sprzedaży wszy
stkich artykułów. Młodzież, a 
szczególnie aktyw zetempow- 
ski powinien pamiętać, że 
wróa klasowy będzie próbo

wał siać zamęt na rynku, sze
rzyć ioszelakie dywersyjne 
plotki. Trzeba umieć właściwie 
tłumaczyć politykę gospodar
czą naszej władzy ludowej, być 
czujnym wobec wroga, umieć 
go demaskować i bić wszędzie, 
gdzie się pojawi.

Uchwała Prezydium Rządu, 
dotycząca podniesienia cen na 
wyroby Państwowego Mono
polu Sufrytusdwego jest istot
nym środkiem dla dalszego 
rozwoju naszej walki z alko
holizmem, prowadzi do ogra
niczenia konsumeji alkoholu.

Wróg klasowy i ogłupiani 
przezeń bikiniarze i chuliga
ni — orędownicy amerykan 
skiego stylu życia, nie od dziś 
usiłują szerzyć pijaństwo 
wśród ludzi pracy, demora
lizować mniej odporną część 
klasy robotniczej, pracujgeego 
chłopstwa, młodzieży. Pijań
stwo prowadzące do otępienia 
i demoralizacji człowieka pra
cy, do brakoróbstwa i narusza
nia dyscypliny pracy, powodu
jące obniżenie wydajności pra
cy — to broń w rękach wroga 
klasowego, za pomocą któ
rej usiłuje on zahamować tem
po naszego budownictwa. Wy
trącimy mu ją z ręki!

Zarządzając wyższą cenę 
na wyrofaj alkoholowe uchwa
la Prezydium Rządu świado 
mie i celowo zmierza do 
zmniejszenia spożycia alkoho
lu przez ludność pracującą — 
w interesie państwa i  rodziny 
w interesie fizycznego ł psy
chicznego zdrowia człowieka 
pracy, w interesie naszego so
cjalistycznego budownictwa.

A może będziesz wolał figury sztucznych ogni, któ rt
przeglądają się w rzece! Grzmią 
orkiestry na Mariensztacie, w 
Parku Kultury, na Wybrzeżu 
Kofciuszkowskim... Silniej je
szcze grzmi śpiew i śmiech ty 
sięcy, setek tysięcy młodych 
dziewcząt i chłooców!

Bawmy się/ Z obu brzegów 
Wisły tryska ku górze pieśń, 
pieśń i radość!

Taki będzie karnawał w dru
gim dniu Zlotu.

mi?
obejrzeć film  w kinie pod go
łym niebem na Czerniakowie 
lub na Karowej, albo zabawić 
się w Wesołym Miasteczku u 
wylotu alei Zielenieckiej na 
Pradze. Czy też pojeździć na 
karuzeli lub wziąć udział w bie
gu w workach w Parku Kultu
ry, w tym Parku którego część 
wybuduje warszawska młodzież 
na Zlot?

Ale zbliża się godzina 9-ta...
Bierz swoją włókniarkę pod ra
mię i idźcie na miasto się ba
wić. Bo oto z warszawskich mo-
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Tadeusz Konw icki

Uśmiechnięty
mędrzec

Słyszałem, że pewien czci
godny skądinąd staruszek 
cierpiał na osobliwego bzika. 
Prze» trzydzieści lat czytał 
jedną i  tą samą książkę, a 
właściwie cykl powieściowy, 
który zwykliśmy nazywać 
Trylogią. A więc kończył „Pa
na Wołodyjowskiego" i  już te
go samego wieczoru otwierał 
„Ogniem ł mieczem" oczeku
jąc w napięciu spotkania z 
Zagłobą, przemyślnym Rzę
dzian em ł  poczciwym panem 
Longinusem Podbipiętą.

Upodobanie do Trylogii owe
go staruszka było nieco prze
sadne. Przypuszczam, że wsku
tek te) namiętności nie miał 
czasu przeczytać wielu innych, 
równie pięknych książek. Jed
nakże prawie każdy z nas ma 
taką swoją ulubioną książkę, 
najbardziej bliskiego pisarza, 
M którym często odnawia zna
jomość.

Pisarzem, do którego naj
częściej powracam, jest Bole
sław Prus. Nie przepadam za 
książkami pisanymi z „żywio
łowym talentem". Za ich po
zornym bogactwem zmysłowe
go widzenia świata kryje się 
mieemość myśli, ubóstwo tego 
pierwiastka, który doskonali 
duszę ludzką, rozpycha ciasny 
codzienny horyzont ukazując 
wielkie perspektywy rozwoju 
człowieka. Prus łączy precyzję 
filozoficznego myślenia z głę
bokim, nieraz naiwnym uczu
ciem. Karty jego książek okra
sza dobrotliwy uśmiech mędr
ca. Prus kochał ludzi. Ale nie 
wszystkich. Kochał ludzi, któ
rzy cierpieli głód i  nędzę, ko
chał ludzi, którzy szukali w y j
ścia z matecznika burżuazyj- 
nych społeczeństw. Nienawi
dził groszorobów, a przede 
wszystkim arystokracji, której 
wiele nadokuczał swoim pió
rem.

Prus żył współczesnością. 
Podróżował po całej Polsce 
odwiedzając najbardziej zapa
dłe kąty, redagował tygodnik, 
pisywał felietony. Zył głównym 
nurtem swoich czasów. Z tych 
doświadczeń rodziły się książ
ki. Odnajdujemy w nich kon
cepcje myśliciela pragną
cego poprawić niedoskonałość 
ustroju społecznego, odnajdu
jemy pasję społecznika, od

najdujemy wzruszenia czło
wieka, który wiele kochał 
i  cierpiał.

Ilekroć z Wokulskim, tra
gicznym bohaterem „Lalk i", 
zawędruję na zasławską górę 
zamkową, która w swej zieleni 
ukrywa kamień z mickie
wiczowskim czterowierszem, 
ogarnia mnie smutek zawie
dzionych nadziei, zmarnowa
nego życia ludzkiego.

Na każdym miejscu 
i  w  każdej dobie, 

Gdziem z tobą płakał,
gdziem z tobą się bawił, 

Zawsze i  wszędzie będę 
ja przy tobie,

Bom wszędzie cząstkę 
mej duszy zostawił...“  

Miłość Wokulskiego kryła 
w sobie uparte dążenie do 
piękniejszego życia, do pięk
niejszego świata. Piął się po 
drabinie społecznej łudząc się, 
że pod niebem burżuazyjnego 
społeczeństwa odnajdzie wol
ność wolnych ludzi. Uderzył 
głową w tej drodze o niski 
sufit arystokratycznych salo
nów. Bezradny autor-mędrzec 
poradził swemu bohaterowi 
szukać wyjścia z labiryntu na 
ścieżce utopijnej pracy dla do
bra ludzkości. Domyślamy »tę 
jednak, że dawny chłopak 
sklepowy zginął w zasławskim 
zamku przywalony feudalny
mi minami, które w pamięci 
czytelnika pozostają jako pom
nik na grobie człowieka szu
kającego szczęścia na ziemi.

Prus jest m i bliski w w iel
kim umiłowaniu piękna czło
wieka. Piękno duszy ludzkiej 
ukazywał Prus w walce * 
przeciwnościami burżuazyjne
go ładu. Bliski jest m i nauiet 
w swej nieporadności, gdy 
przychodzi zaproponować roz
wiązanie problematyki spo
łecznej, gdy poczyna krążyć te 
gąszczu łatwych utopii. Zył na 
przełomie epok: romantyzmu 
i pozytywizmu. Idee tych epok 
nosił w sobie. Kłóciły się one 
ze sobą, zabierały wiele sił ł 
myśli autorowi „La lk i". Nie 
potrafił dojrzeć i zrozumieć 
nadchodzącej nowej epoki, 
epoki zwycięskiego socjalizmu, 
która przynosi upragnioną 
przezeń wolność.

P ie r w s z a  w  P o ls c e
konferencja purtyjno-tecif sileni® ss Pifuwsigy

. '2 ®  Wrocl*w,lu ’ .w Pań^wowej Fabryce Wagonów odbyła się XI bm'. pierwsza w Polsce kon- 
n partyjno - techniczna. Konferencja ta przygotowana została przez najszerszy aktyw 

załogi Patawagu pod kierownictwem Podstawowej Organizacji Partyjnej PZPR w 
o doświadczenia fabrycznych organizacji WKP(b). oparciu

Na naradzie dokonano podsu
mowania długotrwałej akcji 
mającej na celu zmobilizowa
nie załogi metodami pracy 
partyjnej — a więc poprzez 
wszechstronną pracę polityczną, 
agitację, wszelkiego rodzaju na
rady w oddziałowych organi
zacjach partyjnych oraz nara
dy aktywu gospodarczego itd. — 
do czynnego udziału w w ykry
waniu istniejących w zakładzie 
rezerw produkcyjnych, organi
zacyjnych, technologicznych i 
innych.

Na obraóach konferencji, 
prócz członków załogi, byli 
obecni: minister Przemysłu Ma
szynowego — Tokarski, przed
stawiciele KC PZPR z kierow
nikiem Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego Łapotem na czele, se
kretarz KW PZPR — Krajski, 
przedstawiciele związków zawo
dowych, PKPG, ZMP oraz 
przedstawiciele wielu większych

zakładów produkcyjnych z ca
łego kraju.

Uczestnicy narady wysłuchali 
referatu głównego inżyniera 
Pafawagu — M. Smoderka, 
omawiającego pracę zakładów' 
i przygotowanie do konferencji.

Myśl zorganizowania konfe
rencji partyjno - technicznej 
powstała w Pafawagu w sty
czniu br. W okresie tym i w 
ostatnich miesiącach ub. roku 
załoga zwycięsko przełamała 
poważne trudności w realizacji 
zadań wytwórczych. Sukces ten 
osiągnięto poprzez unowocześ
nienie metod pracy i  uspraw
nienie jej organizacji. Doświad
czenia uzyskane w toku zmagań 
z trudnościami przekonały ak
tyw partyjny o olbrzymim zna
czeniu, jakie ma dla produkcji 
stosowanie nowych metod pracy 
i walka o postęp techniczny.

Opierając się na nabytych do
świadczeniach postanowiono w 
walce o podniesienie produkcji 
uaktywnić całą załogę. W tym 
celu organizacja podstawowa

PZPR przystąpiła do przygoto
wywania konferencji partyjno- 
technicznej. Wszechstronna głę
boka praca polityczna z załogą 
dała pomyślne rezultaty, pomi
mo działalności wroga klasowe
go, rozpuszczającego plotki 
koby przygotowania do konfe
rencji miały w rzeczywistości 
na celu podniesienie norm pro
dukcyjnych. Wpłynęło 1.378 pro
jektów' wszelakiego rodzaju u- 
sprawnień, które po zastosowa
niu przyniosą zakładowi ponad 
półtora miliona złotych oszczęd
ności. Rezultat przygotowań do 
konferencji, to również pełne 
wykonywanie planów miesięcz
nych od początku roku. Obecnie 
w Pafawagu na 9 członków za
łogi przypada jeden racjonali
zator.

Usprawnienia zgłoszone zosta
ły przez kilkuset pracowników. 
Każdy z nich starał się uspraw
nić ten odcinek prpdukcji, na 
którym pracuje.

Oprócz usprawnień o charak-
I terze produkcyjnym, wielu \

przodowników dokonało ulep
szeń natury organizacyjnej.

Na naradzie zabierali głos za
równo przodujący robotnicy, 
jak np. Kołodziej j Ostrowski, 
którzy wykonali już swe zada
nia Planu 6-letniego i w czasie 
konferencji udekorowani zosta
li Złotymi Krzyżami Zasługi, 
jak i inżynierowie, majstrowie, 
brygadziści, którzy na równi z 

•!a~ resztą załogi przygotowywali 
konferencję.

Zabierając głos w dyskusji 
minister Tokarski podkreślił, że 
największym osiągnięciem w 
okresie przygotowania do kon
ferencji jest wykazanie całej 
załodze, że w Pafawagu, tak 
zresztą jak i w innych zakła
dach, istnieją jeszcze ogromne 
rezerwy produkcyjne, że rezer
wy te można wyzwolić, a przez 
to podnieść iiość i jakość pro
dukcji. Dalsze wysiłki załogj — 
stwierdził minister ■— winny 
iść w kierunku skrócenia cyklu 
produkcyjnego zakładu.

Na zakończenie narady zebra
ni powzięli uchwałę, zobowią
zującą kierownictwo zakładów 
do rozpatrzenia i wprowadze
nia w życie wniosków racjona
lizatorskich w określonym ter-

W ieika  
m anifestacja  

przyjaźni
czechosłowacko- 

radzieckiej
Odsłonięcie posągu 

I. Stalina 
w mieście Zabreh

W dniu 7 rocznicy wyzwolę 
nią Czechosłowacji spod jarzma 
faszystowskiego przez Armię Ra 
dziecką odbył się w mieście 
Zabreh (Morawy) wiec mas pra 
cujących z okazji uroczystego 
odsłonięcia monumentalnego po 
sągu najlepszego przyjaciela na
rodu czechosłowackiego Józefa 
Stalina.

Posąg stanął na placu imienia 
J. Stalina.

Na wiecu wygłosił przemó
wienie minister leśnictwa i  prze 
mysłu leśnego, M. Szmida. Mów 
ca podkreślił, że dzień 9 maja 
przejdzie na zawsze do historii 
narodu czechosłowackiego, jako 
dzień wielkiego historycznego 
przełomu, jako dzień w którym 
naród czechosłowacki wszedł na 
nową drogę dzięki wyzwole
niu go przez bohaterską Armię 
Radziecką spod okupacji faszy
stowskiej.

W wiecu, który przekształcił 
się w potężną manifestację przy 
jaźni czechosłowacko - radziec
kiej, wzięło udział 15 tysięcy 
mieszkańców miasta oraz chło
pi z okolicznych wsi.

^ i e  c h c e m y  poboru do armii n a je m n e j
Młodzież Niemiec zachodnich protestuje 

przeciw wojennemu „układowi ogólnemu66

WBREW OCZYWISTYM DOWODOM RZĄD USA USIŁUJE 
WYPRZEĆ SIĘ SWOICH ZBRODNI.

Kukryniksyrys.

W .Essen odbyła się masowa 
demonstracja młodzieży przy
byłej z całych Niemiec zachod
nich aby zaprotestować prze
ciwko zawarciu t. zw. „układu 
ogólnego“ . Pod hasłem walki 
przeciwko zdradzieckiej polity
ce Adenauera zgromadziły się 
tysiące młodych ludzi, należą
cych do różnych organizacji 
młodzieżowych. Wznoszono chó
ralne okrzyki: „Nie chcemy u- 
kładu ogólnego!“ , „Nie chcemy 
poboru do armii najemnej:“ , 
„Żądamy traktatu pokojowe
go!“ .

W Monachium pod hasłem 
walki przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu“ demon
strowało w  niedzielę około 
trzech tysięcy mieszkańców. W 
jednomyślnie uchwalonej rezo
lucji wezwano Adenauera, aby 
natychmiast przerwał rokowa
nia w sprawie „układu ogólne
go“ , oraz zażądano niezwłoczne

go podjęcia kroków w celu zjed 
noczenia Niemiec i zawarcia 
traktatu pokojowego na pod
stawie propozycji radzieckich. 
Posłanka komunistyczna do Bun 
destagu — Grete Thiele zosta
ła powitana burzliwymi okla
skami, gdy wezwała obecnych 
do bezwzględnego oporu prze
ciwko imperialistycznym pla
nom wojennym.

Przeciwko kilkunastu tysią
com chłopców i dziewcząt, przy 
byłych do Essen bez względu 
na zakazanie zlotu przez władze, 
uruchomiono wiele tysięcy poli
cjantów zarówno miejscowych 
jak i  sprowadzonych z Bochum, 
Dortmundu, Duesseldorfu i  in 
nych miast. Obok policji pie
szej w akcji przeciw młodzieży 
wzięły udział oddziały konnych 
policjantów. Policja Lehra uży
ła przeciwko młodzieży nie ty l
ko pałek gumowych 1 stalowych 
prętów, lecz również broni pał-

nej. Jeden 12-letni chłopiec po
legł od ku ł policyjnych. Inny 
młodociany uczestnik pokojowej 
manifestacji młodzieży został 
śmiertelnie ranny. Wielu innych 
uczestników i  uczestniczek ma
nifestacji odniosło'ciężkie obra
żenia. Policjanci zaatakowali 
m. in. grupę młodocianych mo
tocyklistów. Ściągano ich z mo
tocykli i bito do k rw i prętami 
stalowymi.

Wśród rannych znajduje się 
posłanka komunistyczna do 
Landtagu — Helga Dickel. Do
konano licznych aresztowań. A - 
resztowany został m. in. du
chowny Gustav Adolf.

Atakowana młodzież zachowa
ła się mężnie i  w  odpowiedzi 
na represje wznosiła chóralne 
okrzyki na cześć wolności i  po
koju.

Potworna zbrodnia policji 
Lehra wywołała ogromne obu
rzenie wśród ludności Essen.

USA planują rozszerzenie 
wojny bakteriologicznej

związku z rozpoczęciem , konywać będziemy 
----- 1 siłami. W tym celu

W tTOlD ZAieW SKi Ą

Antonio otoczony gromadką zgorszo
nych przyjaciół zdejmował rękawice, mru
czał coś pod nosem, a jego czarne oczy 
zezowały z gniewu. Maćkowi mgiełka 
zmęczenia od razu wyparowała ze źrenic. 
Chwilę stał przybity swoim zwycięstwem. 
Potem podszedł do Antonia, położył mu 
rękę na ramieniu: „boks — amico..! wal
czyć dalej...“  wskazał głową na środek 
ringu „sędzia weg...“ . fj)

Ale nie potrafił namówić partnera; 
Włoch był obrażony i  miał dosyć. Mecz 
zakończył się przykrym zgrzytem. Maciek 
przez dwa dni nie mógł darować Wilczko
wi przerwania walki. „Byłeś na wysiadce, 
jeden cios i  leżysz...“  usprawiedliwiał się 
podchorąży.

„A  nawet, jest jeszcze lepszy ode mnie, 
to miał prawo wygrać... Tak to zwyczaj
na lipa — człowieku“ ... Dokuczała mu 
myśl, że Antonio został skrzywdzony. 
Próbował odnaleźć go i proponował re
wanż. Ale nic z tego nie wyszło. Po ty 
godniu stali razem przy drutach i patrzyli 
na biegnącą tuż koło obozu drogę, po któ
rej ciągnął teraz nieprzerwany sznur 
uciekinierów.

Koloniści na wozach załadowanych do
bytkiem, opaśli bauerzy z fajami w  zę
bach, siedzący na kozłach lakierowanych, 
krytych plandeką powózek, tępi kulturtrS- 
gerzy ze Śląska przemierzali teraz nowy 
szlak historii ze wschodu na zachód. Do 
mostu na Elbie było stąd niecałe dwa k i
lometry. Chwilami, kiedy przycichał odgłos 
bitwy, dolatywał szum 
wielkiego obozowiska 
rozłożonego na przyczół
ku i  czekającego kolejki 
przejścia na amerykań
ską stroną. Dni były 
wiosenne, soczyste, jak 
jagoda, od przetarcia o- 
czu aż do zaśnięcia we
zbrane życiodajną na
dzieją. Z głuchym po
mrukiem toczył się ze 
wschodu frontowy wa
lec. Twarde tupnięcia 
cięższych kalibrów przy 
bija ły regularnie, jedno
stajne dudnienie bitwy 
podobne do łoskotu 
walcowania blachy stalowej. Za sinym 
pasmem lasów na horyzoncie dymy mąci
ły cieniutki błękit. Słońce zaszło, czer
wieniąc niebo i  w chwilę później na 
wschodzie różowa łuna wydęła się, jak 
żagiel nad wstrząsaną dreszczami ziemią. 
Niechętnie szliśmy spać. Każda godzina 
zbliżała wolność i chcieliśmy ją przywi
tać przytomnie. Nad ranem obudził mnie 
Maciek. Ostro dzwoniąc zębami patrzyliś
my na kolumnę dzieci z obozów pędzoną 
przez tłuste esesmanki. Tego samego dnia 
w południe uciekli nasi niemieccy „opie
kunowie“ . Cały dzień spijaliśmy wolność 
za drutami. Przed wieczorem znów Ma
ciek czatował przy drodze. Tłum ucieki
nierów trochę się przerzedził. Coraz głoś
niej huczała artyleria; gdzieś zupełnie b li
sko zagdakał karabin maszynowy. Już się 
ściemniało, kiedy zobaczyliśmy Danka, idą
cego szybko na czele grupy kilkunastu 
akowców. Dźwigali ciężkie plecaki, w rę
kach nieśli walizki lub paczki amery-

(5)

kańskie i  podnosili Je wysoko na znak po
żegnania całego obozu. Danek maszerował 
z twarzą zaciętą, niedbale odpowiadając 
na jakieś okrzyki spoza drutów. Nagle 
ciężkim spojrzeniem zahaczył o Nowaka, 
cofnął wzrok, zwolniwszy kroku, chwilę 
się namyślał, zawrócił, zboczył z drogi 
i mrużąc oczy wysyczał z teatralnym przy
ciskiem prosto w twarz Maćka: „My się 
jeszcze spotkamy.,.“ . Gdyby nie dzieliły 
ich druty, pewnie rzuciliby się na siebie: 
albo — i to pewniejsze — Danek,* nie 
chcąc powtórnie narażać na szwank hono
ru, szybko dołączyłby do swoich kole- 
gow. A tak przedzieleni kolczastymi za- 
siekami stali długą chwilę ■wrośnięci 
w  ziemię.

Ostatnia noc niewoli co parę godzin bu
dziła barak z niespokojnego snu. Maciek 
zapadał w  drzemkę, potem budził się, znów 
zasypiał i przez sen słyszał łoskot lokomo
tyw  manewrujących na rozwidlonych to
rach. Kiedv się ocknął, gdzieś blisko, jak
by tuż koło obozu biły działa; pociski fu r
czały w powietrzu, oddalały się i  p0 chwili 
odpowiadało strzałowi echo wybuchu. 
Brudny świt rozmazywał popiół na szy
bach, Barak pełen był głośnych rozmów, 
rwanego śmiechu, a w  kącie Swierkockie- 
go ktoś gwizdał melodię radzieckiej „Ka- 
tiuszy“ .

„Ale się najem, człowieku — całą m i
chę klusków..." z dołu jak spod wody wy
dobył się rozmarzony głos.

„Do domu, jak najprędzej do domu.,.“  — 
wzdychał któryś. Maciek leżał chwilę nie

ruchomo. „Chłopaki... — 
po^viedział majster 
Świerkocki, a jego głos 
wzbił się uroczyście — 
chłopaki, będziemy wol
ne ludzie...“ . Radość za
częła trząść Maćkiem; 
płynęła do niego ze 
wszystkich stron, z ciem 
ności wrzącej bitwą, 
wzbierającej w  tej 
chwili, jakby pluskiem

» j^wody o kamienie. Nagle 
cienko pisnęły drzwi 

• ^  baraku; w  bladej smu
dze światła ukazał się 
pan Dziubiński — by
stry. niczym spło

szony królik; jednocześnie zmącony szum 
doleciał od drogi: „Panowie nie. słyszą? — 
Kawaleria rosyjska...“ .

Staliśmy przy drutach po raz ostatni, 
z szeroko otwartymi oczyma, wzburzeni 
do głębi, tłumiąc zaskakujące porywy 
entuzjazmu. Z zimnej, białawo - sinej, 
jak woda wapienna mgły wynurzali się 
jeden za drugim jeźdźcy, kłusujący bez
szelestnie bokiem szosy. Środkiem toczyły 
się działka na ogumowanych kołach. 
Podzwaniały o bruk podkowy i  wesoło, 
zupełnie jak na wsi, parskały konie. 
Ścieżką bliżej drutów przemknął młody 
chłopak w malinowej kubance: „Zdarowo 
rebiata!“ machnął pepeszą. Milczeliśmy. 
Ktoś podniósł ramię: „Zdarowo to%arisz- 
.czi!“ Dopiero po długiej chwili, może po 
minucie, doszło do mojej świadomości, że 
był to zmieniony, zdarty wzruszeniem glos 
Maćka Nowaka.

C. d. n.

Chcesz pomóc Warszawie w przygotowaniach do Zlotu
— zgłoś się  zesroz 

d o  O ch o tn icze ! B r fg o d f  Z lo to w e j
różnienie i  zaszczyt. — Wszy
scy'uczestnicy tej brygady we
zmą udział w  Zlocie!

Dzień Zlotu coraz bliżej — 
Ochotnicza Brygada Zlotowa 
rozpocznie pracę 15 maja!

Zgłaszajcie się do Zarządów 
Powiatowych i  Wojewódzkich 
ZMP!

Naprzód — na Zlot Młodych
Przodowników — Budowni
czych Polski Ludowej!

KOMITET ORGANIZA
CYJNY ZLOTU MŁO
DYCH PRZODOWNI
KÓW — BUDOWNI
CZYCH POLSKI LUDO
WEJ.

W
w Warszawie wielkich prac 
przygotowawczych do Zlotu, 
Komitet Organizacyjny Zlotu 
wystosował do młodzieży apel 
następującej treści:

KOLEDZY!
Aby godnie przyjąć w War

szawie uczestników Zlotu Mło
dych Przodowników — Budow
niczych Polski Ludowej, trze
ba dokonać na terenie stolicy 
wielkiej pracy — zbudować 
miasteczko zlotowe, nowe boi
ska, bieżnie, przygotować par
ki, miejsca spotkań, zabaw' i 
występów artystycznych».

Sprawą honoru młodzieży 
jest nadanie stolicy pięknego 
i radosnego wyglądu. Przygo
towania te wymagają natych
miastowego rozpoczęcia prac, 
które trwać będą aż do Zlotu.

Prace przygotowawcze wy-

własnytni
potrzebne 

jest zorganizowanie Ochotni
czej Brygady Zlotowej, która 
pracować będzie w  Warsza
wie.

Komitet Zlotowy zwraca się 
do kolegów z całej Polski z 
wezwaniem — pomóżcie War
szawie przygotować się do 
Zlotu!

Zgłaszajcie się do Zarządów 
Powiatowych i  Wojewódzkich 
ZMP, które przyjmują zapisy 
do Ochotniczej Brygady Zloto
wej !

Do Ochotniczej Brygady Zlo
towej powinna zgłaszać się mło 
dzież, która chce i  potrafi rze
telnie pomóc, w  przygotowa
niach.

Praca dla Zlotu w  Ochotni
czej Brygadzie nie będzie ła
twa. Ale praca ta — to wy-

Szwedzki dziennik „Ny Dag“ 
podaje, że Stany Zjednoczone 
planują rozszerzenie wojny bak 
teriologicznej.

Dziennik donosi, że ostatnio 
powróciło z Korei Południowej 
trzech specjalistów amerykań
skich, którzy przejeżdżali przez 
Ottawę, stolicę Kanady, do pół
nocnej części kraju. Specjaliści 
ci wchodzą w skład tzw. szó
stej polowej grupy korpusu 
chemicznego USA, który bada 
środki i  metody prowadzenia 
wojny bakteriologicznej. Gru
pa ta operuje za zgodą rządu 
kanadyjskiego w  arktycznych 
okręgach Kanady.

Jeden z tych specjalistów o- 
śwladczył przedstawicielom k il
ku dzienników europejskich, że 
on i  jego koledzy w ciągu 4 
miesięcy znajdowali się w  tzw. 
trzeciej centralne' grupie po

lowej do spraw badania metod 
prowadzenia wojnv bakteriolo
gicznej. Grupa ta stale prze
bywa w Korei i jest podpo
rządkowana bezpośrednio do
wództwu korpusu chemicznego 
armii amerykańskiej.

Według oświadczenia tego 
specjalisty, w skład „trzeciej 
polowej grupy“ w  Korei wcho
dzili przedstawiciele innych 
grup polowych do spraw pro
wadzenia wojny bakteriologicz
nej, które operują na Alasce, 
na pustyni Sahara, na Madaga
skarze, Malajach i  w  Indochi* 
nach.

Pobyt amerykańskich specja
listów w Korei miał na celu 
zapoznanie sie z opracowany
mi przez „trzecią grupę poło
wą" metodami stosowania bro
ni bakteriologicznej.

Zaburzenia w amerykańskim obozie 
dla koreańskich jeńców wojennych

Warszawa, maj 1952 r.
Uwaga!
Do Ochotniczej Brygady Zlo

towej przyjmowani są tylko 
chłopcy w wieku od 18 do 
lat.

Jak wynika z doniesień ame
rykańskich i  angielskich agencji 
telegraficznych i  rozgłośni ra
diowych, 7 bm. na wyspie Ko- 
żedo (Korea południowa) wy
buchły poważne zaburzenia w 
obozie dla jeńców wojennych. 
Jeńcy internowani w tym obo
zie, oburzeni nieludzkimi wa
runkami życia i  bestialskim 
traktowaniem ich przez amery
kańskie władze wojskowe, po
rwali jako zakładnika komen
danta obozu gen. brygady Dod- 
da, zastępcę szefa sztabu ame
rykańskiej V II I  armi.

Na rozkaz gen. Ridgwaya, 
który specjalnie przybył z gene-

rałem Clarkiem do Pusanu, na 
wyspę Kożedo udał się samolo
tem dowódca amerykańskiej 
V III armii gen. Van Fleet.

Po przybyciu na wyspę Ko
żedo Van Fleet odrzucił żąda
nia jeńców wojennych, oświad
czając, że są one rzekomo „nie
rozsądne i  nie mogą być przy
jęte“ . Van Fleet zabronił przed
stawicielom prasy wyjazdu na 
wyspę pod groźbą internowa
nia. Oświadczył on. że „sytuacja 
w innych obozach jeńców wo
jennych na wyspie jest tak 
niespokojna, że nie wolno 
dopuścić tam przedstawicieli 
prasy“ .

Działania wojenne w Korei
W komunikacie ogłoszonym 

dnia I I  bm. w Phenianie, do
wództwo naczelne koreańskiej 
arm ii ludowej podało, że od
działy wojsk ludowych w ści- 
stym współdziałaniu z ochotni
kami chińskimi prowadzą nadal 
walki z nacierającym nieprzy
jacielem, zadając mu znaczne 

25 | straty w ludziach i  sprzęcie.
I Na froncie zachodnim i  środ

kowym nieprzyjaciel atakował 
kilkakrotnie pozycje armii lu 
dowej. Wszystkie ataki zostały 
odparte. Nieprzyjaciel poniósł 
przy tym straty.

Dnia 11 bm. oddziały artylerii 
przeciwlotniczej armii ludowej 
i strzelcy — niszczyciele samo
lotów zestrzelili 7 samolotów 
nieprzyjacielskich.

Z doświadczeń Komsomola Korespondencja własna ze ^wierdłowska

Tajemnica wzrostu szeregów organizacji komsomolskiej
w zakładach przemysłowych „Sugres“

CZYLI DZIEJE SASZY GORBUKOWA
W świerdłowskich zakładach 

przemysłowych „Sugres" młodzi 
robotnicy stanowią znaczną 
część załogi fabrycznej i  wnoszą 
niemały wkład w ogólną pro
dukcję zakładów. Wielkim za
ufaniem wśród młodzieży ro
botniczej i zasłużonym "uzna
niem całej załogi cieszy się 
komsomolska organizacja za
kładów, która bezustannie 
wzrasta i krzepnie, wciągając 
w swe szeregi najlepszą, przo
dującą młodzież. W chwili o- 
becnej w  organizacji komsomol
skiej „Sugresu“ znalazło się już 
70 procent młodych robotników 
zakładów.

Wzrost organizacji komso
molskiej związany jest ściśle z 
bezustannym wzrostem autory- 
tetu komsomolców wśród mło
dzieży niezorganizowanej, zwią
zany jest z bezustanną i wy
trwałą indywidualną pracą ak
tywu komsomolskiego i  szere
gowych komsomolców nad każ
dym młodym robotnikiem z o- 
sobna. Komsomolcy wychowują 
¡dezorganizowaną młodzież. Słu
żą jej przykładem osobistym, 
przygotowują ją do. wstąpienia 
w szeregi WLKZM.

Przykładem może posłużyć 
historia Aleksandra Gorbunowa.

Do oddziału elektrycznego 
przysłano nowego ucznia ślusar
skiego. Gorbunow z początku 
czuł się nieco nieswojo — nie 
znał nikogo w nowym oddzia
le, był bodajże najmłodszym 
spośród wszystkich robotników. 
Ale zaraz w przerwie obiado
wej podeszli do niego młodzi 
ludzie w granatowych kombine
zonach, podali mu ręce i zawar
li z nim znajomość. W klapach 
ich bluz błyszczały czerwone 
komsomolskie znaczki.

Organizacja komsomolska od
działu od pierwszego dnia zain
teresowała się młodym robot
nikiem, postanowiła mu przy

dzielić stałego opiekuna, który 
pomógłby mu wdrożyć się w 
nową pracę, pokonać pierwsze 
trudności, zapoznać się wreszcie 
z metodami pracy przodujących 
robotników óddziału.

Wybór padł na młodego ślu
sarza, doskonałego fachowca, 
Wasyla Piętrowa. Pietrow z 
ochotą przyjął zaszczytne zada
nie komsomolskie.

Od tej pory w najtrudniej
szych momentach Aleksander 
Gorbunow czuł przy sobie wier
nego druha i  oddanego przyja
ciela. Wasia nie 4ylko uczył go 
stachanowskich metod pracy, 
ale często także po pracy roz
mawiał z nim i to na tematy nie 
koniecznie związane z produk
cją.

W czasie jednej z rozmów o-
kazało się, że Sasza Gorbunow 
jest entuzjastą sportu narciar- j 
skiego. Właśnie Zarząd Oddzia
łowy WLKZM organizował dru
żynę narciarską spośród mło
dzieży oddziału elektrycznego. 
Zbliżał się dziąń wielkiego nar
ciarskiego biegu na przełaj o 
mistrzostwo zakładów.

Wasyl podsunął Saszy myśl: 
„A  gdybyś tak poszedł do na
szego Komsomołu, pomógł mu 
zająć się skompletowaniem dru
żyny, przeprowadzeniem tre
ningów...“ .

Sasza z entuzjazmem przyjął 
propozycję. Chętnych znalazło 
się wielu. Odtąd co drugi dzień 
po skończonej pracy gromadka 
młodych chłopców i dziewcząt 
pod jego kierownictwem wy
trwale przygotoWywała się do 
zawodów z niezłomnym posta
nowieniem zdobycia dla swego 
oddziału, przechodniego czerwo
nego proporca.

To było właśnie pierwsze 
^komsomolskie polecenie, które 

niezorganizowany Sasza Gor
bunow wypwłnił z honorem. 
Czerwony proporzec zawisł w  
oddziale elektrycznym.

A przyjaźń Wasi i  Saszy 
wciąż się pogłębiała. Stali się 
oni dwójką nierozłącznych przy
jaciół. Sasza doskonale czuł się 
w silnym komsomolskim kolek
tywie, rósł szybko, dojrzewał i-  
deologicznie.

Wkrótce Wasia Pietrow za
prosił go na otwarte zebranie 
komsomolskie oddziału. Odtąd 
Sasza Gorbunow nie przepuścił 
już ani jednego otwartego kom
somolskiego zebrania. ! Często 
sam rozpoczynał rozmowę o 
Komsomola ze swym starszym 
przyjacielem i sam chodził do 
„komsorga“ oddziału po nowe 
komsomolskie polecenie.

Któregoś dnia Sasza po raz 
pierwszy od kilku  miesięcy 
osiągnął 200 procent normy. Po 
pracy zawołał swojego nieod
łącznego druha i przełykając ze 
wzruszenia ślinę zapytał go 
wprost, bez żadnych wstępów:

„Powiedz Wasia, czy teraz 
mogę starać się wstąpić do 
Komsomołu?“

Wasia w odpowiedzi wyjął z 
kieszeni swego kombinezonu 
niewielką książeczkę w niebies
kiej okładce: „Statut WLKZM“. 
Dawno oczekiwał tego momen
tu. — „Masz, przeczytaj. Być 
komsomolcem to nie tylko 
wielki honor. Być komsomol
cem — to oznacza również no
we, wielkie obowiązki. Ja wie
rzę, że ty im podołasz“ .

Dwie dłonie splotły się w  sil
nym uścisku.

Niedawno Aleksander Gorbu
now otrzymał legitymację kom- 
somolską. Pokwitował ją f /d -

nie. Nad jego warsztatem wisi 
nowy proporczyk: „Stachanow- 
ska warta pokoju — 250 proc. 
normy“ .

A  przykład z Saszą Gorbuno- 
wem wcale nie jest odosobnio
ny, Tak pracują nad młodzieżą 
niezorganizowaną, przygotowu
ją swych towarzyszy do wstą - 
pienia w szeregi Komsomołu i 
inni komsomolscy aktywiści.

Maria Koledenkowa, Julia 
Celewa i Lidia Szichalejewa
z tego samego oddziału elek
trycznego podobnie zaprzyjaź
n iły się z dwiema młodymi ro
botnicami Raisą Gorusziną i 
Haliną Żirichiną. Komsomołki 
pomogły im podnieść kwa
lifikacje zawodowe, wciągnęły 
je do pracy społecznej, przy
gotowały do wstąpienia w  sze
regi WLKZM. One wreszcie 
podpisały im rekomendacje do 
Komsomołu. Dziś piąć komso
mołek stało się nierozłącznymi 
przyjaciółkami: znają ich wszy- 
scy Jako przodującą brygadę 
oddziału, która w tym roku za
powiedziała, iż nie 'da sobie o- 
debrać czerwonego proporca 
najlepszego zespołu oddziału e- 
lektrycznego.

Sekretarz Komitetu Komso
mołu zakładów „Sugres“ Alek
sander Koledenkow mówi pro
sto:

„Sprawa wzrostu szeregów 
naszej organizacji, sprawa ide
owego wzrostu młodych robot
ników, wreszcie sprawa bezu
stannego wzrostu produkcji na
szych zakładów stała się oso
bistym obowiązkiem każdego

komsomolca. Sprawą honoru 
każdego z nas. Naszym celem 
jest, aby cała młodzież naszego 
„Sugresu“  znalazła się w sze
regach Komsomołu — i wie
rzymy, że chwila ta wkrótce 
nastąpi".

Słowa te mają pełne pokry
cie. Zarząd Zakładowy WLKZM, 
który tak pięknie rozwinął trud
ną formę indywidualnej pracy 
nad niezorganizowaną młodzie
żą, bynajmniej nia uważa tej 
formy za jedyną.

W tej chwili cała młodzież 
zakładów objęta została różny
mi formami szkolenia i  nauki. 
W specjalnych kółkach samo
kształceniowych młodzi robot
nicy przerabiają statut WLKZM, 
słuchają referatów o Komso- 
mole ilustrowanych filmami. 
Wielkim powodzeniem cieszy się 
zaczęty niedawno cykl wykła
dów pod nazwą: „Droga bojo
wa Leninowsko - Stalinowskie
go Komsomołu“ . Pierwszy refe
rat poświęcony był Komsomo- 
łowi w latach wojny domowej. 
Po referacie wyświetlono film  
„Jak hartowała się stal“ i  za
wiązała się następnie żywa dy
skusja. W tym zebraniu szko
leniowym wzięło udział ponad 
300 młodych robotników. Z 
wielkim zainteresowaniem ocze
kują oni teraz zapowiedzianego 
drugiego kinoreferatu z tego sa
mego cyklu.

Tak pracuje z młodzieżą nie
zorganizowaną Komsomoł.

RYSZARD BADOWSKI 
Swierdłowsb

>



KLASA II £ TECHNIKUM CERAMICZ
CU ybralłśmy się do warazaw- 
n  skiego Technikum Cerami
cznego. w klasie I I  C było <̂ uż 
po lekcjach. Rozmowa toczyła 
się wokół Konkursu Zlotowego.

STrjreha tu napisać, że klasa 
O nie Jest klasą najlepszą 
szkole, nie jest nawet klasą 

dobrą, Jednak od początku ro
ku szkolnego liczba ocen do
brych wzrosła i  klasa ma na 
swym koncie pewne osiągnię
cia w pracy społecznej. Klasa 
I I  C ma — jak to się mówi — 
własną ambicję i będzie uczest
niczyła w Konkursie. A  w Kon
kursie najważniejsze jest pod
niesienie poziomu klasy, za
chęcenie wszystkich uczniów 
do lepszej nauki, do systema
tycznego pogłębiania wiadomo
ści. To jest rzecz najważniej
sza. I  tą sprawą przede wszyst
kim zajęli się uczniowie klasy 
I I  C

Pierwsza mówiła kol. Bur- 
dzińska.

— Powinniśmy zacząć chyba 
od kontrolowania odrobionych 
lekcji. Trzeba, aby najmocniej
si uczniowie przepytywali ucz
niów słabszych. To wzajemne 
przesłuchiwanie się powinno być 
bodźcem do wzorowego odra
biania lekeji.

Kol. Stanisław Konieczny
zrobił niezadowoloną minę.

— Kontrolowanie lekcji? Nie, 
to niepotrzebne. Naszym dużym 
błędem — powiedział — jest 
to, że nie uczymy się systema
tycznie. Po każdym okresie — 
u nas cisza i  spokój, a krótko 
przed okresem wszyscy zaczy
nają gorączkowo się uczyć, za
czyna się zryw, uczenie po no
cach itd. Nauczmy się praco
wać systematycznie, od tego 
trzeba zacząć.

— Nie można stwierdzać ogól
nie — mówi gwałtownie na
stępny mówca kol. Wiatrowski 
odpowiadając Koniecznemu — 
żebyśmy wszyscy siedzieli z za
łożonymi rękoma i uczyli się 
tylko przed okresem. Weźmy 
na przykład takie koleżanki, jak 
Kamińska, Kwiatkowska, Bur- 
dzińska, a z kolegów chociażby 
Leskiego. Ci przecież uczą się 
stale i systematycznie.

— Tak — odpowiada Konie
czny — ale tych jest niewielu, 
oni powinni oddziaływać na

PW SMPttA DO KONKURS V
PRZEDZLOTOW EGO

klasę w taki sposób, aby wszy
scy podciągnęli się w  nauce.

— Ja, się tak zastanawiam 
nad jedną rzeczą, proszę kole
żanek i kolegów — zaczyna z 
pewnym wahaniem kol. Płociń- 
ski — chcemy, bardzo chcemy 
uczestniczyć w  Zlocie, ale ja 
nie wiem, czy zdołamy się wy
ciągnąć na same czwórki i  piąt
ki. Mamy przecież jeszcze oce
ny niedostateczne i jest ich 
sporo. Pytam się was, czy po
dołamy?

To pytanie kol. Płocińskiego
z miejsca podrywa koleżanki 
Kwiatkowską i Burdzińską: —
Nie przyjdzie nam łatwo wy
ciągnąć się na same oceny do
bre i bardzo dobre, ale dwóje 
wszystkie możemy zlikwidować 
i w  miarę możności powiększyć 
cyfrę ocen dobrych. I  na to nas 
bezwzględnie stać — odpowia
da kol. Kwiatkowska.

— Komisja Konkursowa z 
pewnością uwzględni to, że by
liśmy klasą słabszą. Tu będzie 
brany pod uwagę wysiłek ucz
niów w okresie przygotowań do 
Zlotu, a poza tym praca społe
czna, uświadomienie polityczne, 
praca świetlicowa to też są 
ważne punkty i one również 
brane będą pod uwagę. Oczy
wiście najważniejsza jest nau
ka — powiedziała kol. Burdziń- 
ska.

— Ja chciałam wrócić do 
sprawy kontrolowania lekcji — 
zaczęła kol. Elżbieta Sambor
ska —  sądzę, że przeglądanie 
zeszytów nie ma sensu. Urzą
dzanie repetycji wspólnych co 
pewien czas — to jest potrzeb
ne i pomoże nam. Dobrze by
łoby, żeby uczniowie mocniej
si porozumieli się z nauczycie
lami i z naszym wychowawcą, 
tow. Radzikowskim, który za
wsze tak ofiarnie nam poma
ga w fizyce, matematyce i che
mii. Pamiętacie, jak dobrze zro
biły nam konsultacje przez nie
go prowadzone?

Zebrani przytaknęli żywo. 
Ich wychowawca to „chłop na 
medal“ —• jak go określają u- 
czniowską gwarą koledzy z I I  
C. Z pewnością pomoże im w 
lepszym przygotowaniu się do 
Zlotu.

Na Zlocie będą tacy, którzy 
przodują i w  nauce, i w pracy 
społecznej, i w zabawie. Klasa 
I I  C postanawia wydać specjal
ną gazetkę, poświęconą Zloto
w i i przygotowaniom do niego 
czynionym przez uczniów TechJ 
nikum. Trzeba również zająć 
się dekoracją świetlicy, i kla
sy, a może nawet wezwać inne 
klasy do wspólnego udekoro
wania korytarza, żeby każdy 
kto przyjdzie do Technikum 
Ceramicznego wiedział: ta szko
ła przygotowuje się do Zlotu, 
żeby dekoracja „przemówiła“ 
do każdego ucznia: co ty ro
bisz dla uczczenia Zlotu, jaki 
będzie twój wkład w to wiel
kie wydarzenie w życiu mło
dzieży polskiej?

Zlot ma być wielkim świętem 
radości, a jak objawić radość? 
Przez taniec, przez śpiew. Gra
żyna Bielecka zaproponowa
ła, żeby nauczyć tańczyć chłop
ców. Koledzy przyjęli to hała
śliwie i ze śmiechem.

— Tańczyć? — Nas? — Co 
nam z tego przyjdzie, skoro i 
tak nie będziecie tańczyć z na
mi, tylko z uczniami ze star
szych klas? Koleżanki poczuły 
się obrażone i nuż wypominać 
kolegom, ile to razy próbowa
ły tańczyć z nimi, ile to razy 
wyciągały ich z kątów, gdzie 
chłopcy chowają się na każ
dych wieczornicach.

— A jak będziecie wyglądać 
na Zlocie, jeżeli nie będziecie 
umieli tańczyć? — zapytała je
dna z koleżanek. Ten argument 
okazał się najlepszy. Więc po
stanowiono: w najbliższym ty
godniu w świetlicy szkolnej 
dziewczęta będą uczyły chłop

ców tańczyć, a przy okazji na 
uczą się nowych pieśni.

— Wiecie, przyszła mi do 
głowy myśl — wykrzyknęła 
kol. Kamińska. — Napiszemy 
wspólny list do równoległej kla
sy takiego samego Technikum, 
jak nasze w Krakowie. Zapytaj
my się, czym nasi rówieśnicy 
czczą Zlot i jak się do niego 
przygotowują. A  my im nap! 
szemy, co postanawiamy ro- 
bić, aby nasze wspólne święto 
wypadło jak najlepiej, najra
dośniej.

— Zgoda, piszemy — ode
zwało się kilka głosów.

— W takim razie proponuję, 
aby zajęli się tym kol. Burdziń 
ska, Samborska i Konieczny.

Kandydatury przyjęto.
Teraz przemówiła gospodyni 

klasy kol. Druzgalska, która 
dotychczas nie zabierała gło
su. — Myślę, że dobrze byłoby, 
gdybyśmy się wybrali na wy
cieczkę do cegielni im. Bole
sława Bieruta w Zielonce. Wy
cieczka przyniesie nam dużo 
korzyści pod względem zawo 
dowym. Zapoznanie się z pra 
cą największej cegielni w Pol
sce pomoże nam zrozumieć wie
le rzeczy, a poza tym będziemy 
mogli spotkać się z młodzieżą 
z cegielni. A może zorganizo 
walibyśmy jakiś wieczorek ar
tystyczny dla załogi?

Klasa I I  C zapaliła się do te 
go pomysłu, tak, że w najbliż
szych tygodniach młodzież ce
gielni w. Zielonce musi być 
przygotowana na gfszczenie u 
siebie uczniów warszawskiego 
Technikum Ceramicznego.

Tak mniej więcej przedstawia 
ją się przygotowania do Kon
kursu Zlotowego klasy I I  C 
Technikum Ceramicznego. Z 
biegiem czasu z pewnością mło
dzież rozwinie, udoskonali swe 
przygotowania.

A jak uczestniczy w Konkur
sie twoja klasa?

M. KOROTYNSKA

Komimikat Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego

Na podstawie uchwały Prezy
dium Rządu z dnia 10 majabr. 
w sprawie sprzedaży cukru i 
cukierków na bony — Minister
stwo Handlu Wewnętrznego lí
stala następujące miesięczne 
normy sprzedaży cukru i  cu
kierków niezawijanych twar
dych na bony w poszczególnych 
kategoriach bonów mięsno- 
tłuszczowych:

c u k ie r c u k ie r 
K a te g o r ie  bon ó w  

m ięsn .-tłu szcz .
I  A , I  B , I  C, U

k i  tw .

I I  A , n  B , I I  C, 1.5 —
I I I  A , I I I  B , I I I  C, 1,0
R A ,  R B ,  R  C, 1,0 —
D z IA ,  D z IB , D z IC 1,25 0,26
Dz 2A, Dz 2B, D z 2C 1,25 0,25

I  S 2,5 —

I  U 2,0 —
I I  S 2,0 —

o raz  na  l is ty  Im ie n n e !
P ra c o w n ic y  P G R  1 in 
n y c h  p a ń s tw o w y c h  m a-

ią tk ń w  ro ln y c h  1,5 —
:z lo n k o w ie  ro d z in  s ta 

ły c h  p ra c o w n ik ó w  PG R  
1 In n y c h  p a ń s tw o w y c h  
m a ją tk ó w  ro ln y c h  1,» —

Odpowiednio do norm wyżej 
podanych Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego ustala następują
ce normy sprzedaży cukru i  cu
kierków na pozostałe dwie de
kady maja br„ tj. od 12 maja 
do 31 maja br. — na poszcze-

Na bony sprzedawane będą: 
cukier — wyłącznie kryształ o- 
raz cukierki wyłącznie twarde 
niezawijane Ceną obowiązują
cą w sprzedaży bonowej jest 
dotychczasowa cena detalicz
na tj. za cukier konsument za
płaci — 5 zł 25 gr. za 1 kg, za 
cukierki twarde niezawijane 
według obowiązującego w dniu 
10 maja 1952 cennika.

Realizacja przydziałów cu
kru i  cukierków twardych nie
zawijanych w miesiącu maju 
przebiegać będzie wr sposób na
stępujący:

osoby posiadające bony mięs- 
no-tłuszczowe w miesiącu ma
ju  otrzymają przydział cukru 
i  cukierków w wysokości po
danej powyżej na następujące 
kupony bonów mięsno-tłuszczo- 
wych:

K a te g o r ie  IA ,  IB , IC , I IA .  I I B „  
nc, I I I A ,  I I IB .  mc, R A , R B, RC, 
18, IU , 1X3 — c u k ie r  n a  k u p o n  n r  5.

D z IA ,  D z. IB , Oz IC  — c u k ie r  
n a  k u p o n  n r  10 1 c u k ie rk i  na k u 
p on  n r  11.

D z 2A — c u k ie r  na  k u p o n  n r  8 
1 c u k ie rk i  na k u p o n  n r  10.

D z 2B — c u k ie r  i  c u k ie rk i  łącz
n ie  na  k u p o n  n r  8.

D z 2C — c u k ie r  1 c u k ie rk i  łącz 
n ie  na  k u p o n  n r  9.

Pracownicy uprawnieni do

W Ozorkowie człowiek pracy 
nie może zakupić biletu do kina 
na godzinę 17.30, dlatego, że po 
prostu go nie dostanie. IJ przy - 
wilejowani bowiem „kinomani“ 
podają pieniądze znajomym, a 
cl zakupują po 6—8 i więcej bi
letów. Ci sami „kinomani" w 
czasie wyświetlania filmu za
chowują się .jak zwierzęta wy
dając jakieś dziwne ryki i gwiz
dy, opowiadając przy tym bar
dzo ordynarne dowcipy.

Zapytujemy Dyrekcję Kina 
Ludowego w Ozorkowie — kie
dy zamierza uregulować spra
wę sprzedaży biletów, oraz Za
rząd Miejski ZMP, kiedy wyda 
walkę tym chuligańskim wy
brykom.

wg koresp, M. CEZAKA

Naprzeciw wejścia na teren 
FSC wybudowano znaczny bu
dynek wyglądem zewnętrznym 
przypominający kino, a spełnia
jący rolę wszystkiego po trochu 
— i kina, i  świetlicy i domu kul 
tury. („Prawdziwy" dom kultu
ry stanie za parę lat i  będzie 
okazałym pałacem).

Siedzę w głównej sali tego 
domu „do wszystkiego" i  cze
kam wraz z kilkoma setkami 
młodych przeważnie robotni
ków FSC na film. Miejskie kino 
objazdowe grać będzie dzisiaj 
radziecki film  „Poszukiwacze 
złota".

Obok mnie siedzi kol. Włodzi
mierz Soukop, osiemnastoletni 
robotnik oddziału transportowe
go FSC. Do Lublina przyjechał 
on kilka miesięcy temu z Hru
bieszowskiego. Opowiada o 
swoim życiu, o marzeniach na 
przyszłość. Dowiadujemy się 
więc, że urodził się pod Sarna
mi, że stracił w czasie wojny 
ojca, a matka z czworgiem 
drobiazgu repatriowała się po 
wojnie w  Hrubieszowskie. Skoń 
czył tylko sześć klas i  musiał 
zacząć pracować, a bardzo 
chciałby się uczyć dalej. Marzy 
o technikum samochodowym, z 
zapałem uczęszcza na kurs języ
ka rosyjskiego. Sporo rosyjskich 
słów pamięta jeszcze z czasów 
wczesnego dzieciństwa, kiedy 
to pasał nocami konie na łąkach 
pod Sarnami razem z czerwo
noarmistami. Z zachwytem opo
wiada o swoim kuzynie, ofice
rze Terleckim, który w  czasje 
walk o Kołobrzeg, będąc dowód
cą baterii, własnoręcznym wy
strzałem z działa zatopił nie
miecki okręt, a cztery pozostałe 
zmusił do ucieczki. Otrzymał za 
to ^pRrtuti M ilitari. Włodek 
chciałby dokonać podobnego bo
haterskiego czynu, z czego zwie
rza się ściszonym głosem. Te 
same błyszczące oczy, które za
płonęły mu, gdy opowiadał o 
swoim bohaterskim kuzynie, 
przeniósł w tej chwili na ekran 
—i zaczął Się film.

...Daleka syberyjska tajga. 
Pierwsze lata 'istnienia władzy 
radzieckiej. W tajdze jest złoto. 
Wielkie kopalnie należą do 
państwa, małe — eksploatują 
prywatni poszukiwacze. Ale naj
bogatszych żył jeszcze nie od
kryto. Każdy może poszukiwać 
złoto na własną rękę, co znaj
dzie — należy do niego, lecz je
żeli natrafi na bogatszą żyłę, 
nadającą się do eksploatacji pań 
stwowej, ma obowiązek zamel
dowania o tym władzom pań
stwowym.

Myszkują po tajdze dwaj 
wytrawni poszukiwacze złota — 
ojciec i syn. Synowi ciążyć za
czyna to chałupnicze grzebanie 
w pojedynkę w złotodajnym 
piasku, mierzi go nienasycona, 
a w gruncie rzeczy małostkowa 
zachłanność opętanych złotą 
gorączką prywatnych poszuki
waczy, do których należy i on 
sam i jego ojciec. Wybucha 
konflikt między ojcem a synem. 
Syn wstępuje do kopalni pań
stwowej, ojciec pozostaje w ta j
dze. Syn odnosi sukcesy, uczy 
się, rozwija, staje się człowie
kiem wybitnym, powszechnie 
znanym i szanowanym w sybe
ryjskim kraju, piszą o nim ga
zety. Rząd powierza mu wresz
cie kierownictwo kopalni pań
stwowej.

Jednocześnie rozwija się wą
tek miłosny — w kopalni pań-

SALI % hłitte&c
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stwowej jest dziewczyna - in 
żynier, która zaczyna go darzyć 
sympatią za jego brawurę, za 
charakter męski, nieugięty. 
Przyjaźń rozwija się w miłość, 
lecz Aleksiej (takie imię nosi 
bohater filmu) zostawił w  ta j
dze narzeczoną, która odnajdu
je go ha kopalni i postanawia 
za wszelką cenę utrzymać przy 
sobie. Narzeczona jest prostą, 
nieokrzesaną dziewczyną z ta j
gi, o dzikim, prymitywnym cha
rakterze. Dziewczyna -  inżynier
— to wykształcony, kulturalny 
człowiek radziecki, mądra i  
szlachetna kobieta. Narzeczona, 
aby utrzymać Aleksiej a przy 
sobie, przeciwstawia kulturze i 
subtelności inżyniera prymi
tywną przebiegłość, niską in try 
gę. Sympatie widzów są po 
stronie dziewczyny - inżyniera. 
W sali niemal dotykalnie wy
czuwa się napięcie z jakim śle
dzą widzowie film. Aleksiej ko
cha również inżyniera — walczy 
w  nim jednak stałość zasad z 
uczuciem prawdziwej miłości. 
Kocha inżyniera, ale gwoli zasa
dom za prawowitą narzeczoną 
uważa dziewczynę z tajgi. W i
downia wciąż śledzi akcję z za
partym tchem. Wreszcie ta pry
mitywna leśna dziewczyna za
czyna rozumieć, że dla Aleksie- 
ja jest niczym więcej, jak tylko 
ciężarem. Rozumie także i  źró
dła tego, daje mu więc wolną 
rękę, ustępuje z placu walki. 
Zwycięża dziewczyna - inżynier. 
Na widowni rozlegają się okla
ski, klaszcze też rozpromienio
ny Włodek. Dziewczyna z tajgi 
postanawia z tej porażki kon
sekwentnie wyciągnąć wnioski 
praktyczne — postanawia do
równać dziewczynie - inżynie
rowi — idzie więc do miasta, 
aby uczyć się, uczyć się, uczyć 
się...

...Dom Młodego Robotnika. 
Jest nas na sali osiemnastu. Wię 
kszość — to chłopcy, którzy je
szcze parę miesięcy temu słu
żyli u kułaków, bądź pomagali 
rodzicom w gospodarkach. Swia 
tła już pogaszone, leżymy w 
łóżkach, ale oglądany przed go
dziną film  jeszcze się nie skoń
czył — nadal płynie przed na
szymi oczami, uzewnętrznia się 
w słowach krążących po ciem
ku między łóżkami jak ćmy.

— Mieć by tyle złota, co? — 
słyszę gorący szept.

— Chciałbyś?

— A ty nie?
— Co mi tam po złocie — 

chciałbym czegoś więcej.

— Ziemi?
— Frajer tam ziemia, nie dla 

siebie tylko człowiek żyje.
— Słusznie — wtrącił ktoś in 

ny stanowczym tonem.
Przypomniało ml się, jaką ro

lę Lenin wyznaczył dla złota w  
społeczeństwie komunistycz
nym. Ale — do kogo należał 
ten głos „czegoś więcej“ , „fra 
jer tam ziemia“ ? Nie dowiedzia
łem sie nazwiska tego, który je 
wypowiedział, bo oto słowa za
częły padać coraz rzadsze, cich
sze, salę ogarniał sen. Zresztą
— czy to nie wszystko jedno? 
Przecież wiemy to, eo najważ
niejsze: słowa te wypowiedział

młody robotnik FSC — wczoraj
szy chłop.

5.
W sali świetlicowej FSC nie 

tylko wyświetla się porywające 
film y i nie tylko wyżej opisa
nego typu rozmowy toczą się 
wieczorami w sypialniach mło
dych robotników... Miejskie k i
no objazdowe zjeżdża tu raz, a 
najwyżej dwa razy w tygodniu, 
tematu do rozmów dostarczają 
raczej inne rozrywki...

Następnego dnia wieczorem 
udaliśmy się znowu do tej sa
mej sali. Już na dworze usły
szeliśmy dość podejrzane od
głosy. Jakieś rzadkie klaskanie 
przy wybuchach wesołego rże
nia. Otwieramy drzwi. W kącie 
koło pieca kilkunastu chłopa
ków gra w „salonowca“ (kto 
wie na czym polega ta gra — 
nic na tym nie zyskuje, kto nie 
wie — tym lepiej).

Nie przeszkadzamy, chociaż 
moglibyśmy przeszkodzić w tej 
nader zajmującej grze i to na
wet bardzo skutecznie, gdyby... 
Właśnie chodzi o to „gdyby" — 
gdybyśmy mieli klucze do szaf z 
grami i zabawami, z ping-pon- 
giem i szachami, z gazetami i 
czasopismami. Lecz kluczy tyeh 
nie mamy 1 nie ma ich nikt z 
najbardziej zainteresowanych, 
ponieważ już od kilku tygo
dni strzeże ich jak oka w głowie 
Rada Zakładowa budowy FSC. 
Podobno „stara“ Rada (bo są 
d-wie — stara i nowa; nowa nie 
przejęła jeazoze świetlicy od 
starej, chociaż upłynęło już, za
znaczamy, kilka tygodni od dnia 
wyborów, to znaczy tyła, ile u- 
płynęło czasu od uwięzienia 
gier, gazet i czasopism w sza
fach).

I  dlatego, gdy nie me kina, 
hula po świetlicy „salonowiec" 
i dzwoni o szyby donośne rże
nie.

A w salach hotslu młodego
robotnika?

— Cóż wy robicie po pracy, 
kiedy nie ma kina? — pyta
my przygodnego rozmówcą.

— Listy piszemy, Jemy.
— Ale przecież wiecznie nie 

można pisać listów i Jeść...
— W karty się grywało do 

niedawna.
— A teraz?
— Teraz mamy hotelowy za

rząd ZMP, który pilnuje, aby w 
karty nie grać.

— Cóż więc robicie?
— A no, nudnawo tu u nas— 

odpowiada przygodny rozmów
ca.

Nie w każdej jednak sali mło
dociani mieszkańcy pozwalają 
pastwić się nad sobą dokuczli
wej, natrętnej władczyni — nu
dzie.

W sali numer trzy, domu nu
mer jeden czyta się książki kry
minalne amerykańskich auto
rów; niektórzy upajają się nimi 
do hec pamięci, niczym, zatru
tym, opiumowanym papierosem 
amerykańskim.

Jeden z szesnastoletnich mie
szkańców tej sali ezupuraie 
przechwala się: ...

— Gdybym zapłonął miłością 
do jakiejś dziewesyny i gdyby

mi ją kto odbił — zabiłbym ta
kiego na miejscu.

Przechwałki takie należą tu
taj widocznie do dobrego tonu, 
lecz nikogo nie powinien pocie
szać faktf że są to tymczasem 
tylko przechwałki. Są także zu
pełnie konkretne skutki tej lek
tury: oto mieszkańcy sali nu
mer trzy, znajdując tak wiele 
czasu na pielęgnowanie swych 
bikiniarskich fryzur, bardzo 
często zapominają o takim pro
stym obowiązku jak wyjście 
do pracy. W wydziale kadr mó
wi się o usunięciu najbardziej 
„rozpuszczonych“ z fabryki. Czy 
jednak usunięcie z pracy roz
wiązuje tę sprawę,? — Przecież 
bikiniarz po usunięciu nie prze
stanie być bikiniarzem.

Na sali tej — wymienimy z 
nazwisk tylko niektórych, mie
szkają: Stępień Bronisław, Go- 
muła, Szyruga, Sztencel.

Praca kulturalno - oświatowa 
kulóje, stwierdzają wszyscy na 
FSC. Gdy jeden z lubelskich 
dziennikarzy, nazwiskiem Syro- 
ka napisał swego czasu artykuł 
pt. „Świetlica FSC tętni życiem

kulturalnym" z oburzeniem, od
pisał mu „Głos FSC":

„A rtykuł ten jest wręcz kłam
liwy... Otóż nie istnieją sekcje: 
propagandowa, taneczna, chó
ralna, teatralna, plastyczna, 
szkoleniowa i gazetek ściennych. 
Był tylko zespół stanowiący 
„zlepek“ różnych zespołów, któ
ry po występie na Festiwalu 
Muzyki Polskiej przestał ist
nieć“ . (Gwoli sprawiedliwości 
dodamy od siebie, iż sekcja tea
tralna zawiązała się ponownie).

Odważnie stwierdzić, że żle 
się dzieje na własnym podwór
ku i  jeszcze w dodatku zbe
sztać kogoś, kto ośmiela się 
bezpodstawnie twierdzić, że jest 
dobrze, to już jest bądź co bądź 
osiągnięcie. Czy to jednak tro
chę nie za mało?

Z pytaniem tym zwracamy 
się do was, towarzysze z Zarzą
du Zakładowego ZMP na FSC. 
Do waszych spraw powrócimy 
jeszcze w  jednej z dalszych 
części tego reportażu.

TADEUSZ ŻOCHOW8M

listy it,
oli. przewodnicząc) 
m i\  w Golasowicach

„Z końcem ubiegłego roku 
zwracaliśmy się do „Trybuny 
Robotniczej" z interwencją w 
związku z niewłaściwym sto
sunkiem do zagadnień młodzie
żowych przewodniczącego Gmin 
nej Rady Narodowej w Gola
sowicach ob. Kuczmy.

Notatka, która ukazała się w 
„Trybunie Robotniczej“  wywo
łała wręcz nieoczekiwany efekt. 
Ob. Kuczma rozzłościł się nie 
na żarty i  przede wszystkim 
autora notatki wyzwał od 
„smarkacza“ , z którym „da so
bie jeszcze radę". Z organizacją 
gminną ZMP zaczął zaś wojo
wać. Pierwszym krokiem było 
niezawiadomienie członka Gmin 
nej Rady Narodowej zetem- 
pówki koleżanki Hulbój o od
bywających się posiedzeniach 
Rady Narodowej.

Z pokoju, który był zajmo
wany przez przewodniczącego 
Zarządu Gminnego ZMP i ko
mendanta „SP“ , ob. Kuczma, 
polecił zabrać jedyny znajdu
jący się tam stół, krzesła i  pie
cyk.

Przed paroma dniami odby
wało się zetempowskie zebra
nie wyborcze, na które zapro
szony został przewodniczący 
Gminnej Rady Narodowej. Ob. 
Kuczma przybył na zebranie w 
stanie nietrzeźwym co . wywo
łało zgorszenie wśród młodzieży. 
Na głosy słusznej krytyk i ob. 
Kuczma zaczął demonstracyjnie 
gwizdać. Ostateczną odpowie
dzią na bolączki młodzieży by
ła wypowiedź, że „smarkacze 
gminą rządzić nie będą".

J. GARNU8
Przewodniczący 

Zarządu Powiatowego ZMP 
w Pszczynie

Redakcja kieruje sprawę do 
szybkiego jej zbadania 1 wy
ciągnięcia wniosków — na rę
ce przewodniczącego PRN w 
Pszczynie.

gólne kategorie bonów mięsno- ! przydziałów cukru a nie posia- 
tłuszezowych: dający bonów mięsno-tłuszczo-

wych otrzymują przydział cu
kru w  wysokości podanej powy
żej na listy imienne i zaświad
czenia wydane przez zakłady 
pracy.

Realizacja przydziału cukru i 
cukierków przez posiadaczy bo
nów mięsno - tłuszczowych na
stąpi w  tych sklepach, w któ
rych są oni zarejestrowani na 
tłuszcz (sklepy spożywcze).

Realizacja przydziału cukru 
dla osób, które mają go otrzy
mać na podstawie list imien
nych, nastąpi w sklepach wska
zanych przez właściwe prezydia 
rad narodowych.

K a te g o r ie  b onów P rz y d z ia ł w  o k re 
m ięsn o -tłu szcz . sie  18—31. V  W k g

c u k ie r c u k ie r 
k i  tw .

I  A , I  B , I  C,
I I  A , I I  B , n  c, M —

1,8 mm
m  a , i i i  b , m  c 0.85

8,65
mm

R A , R B , RC, mm
D z l A , D z l B , D z l C 0,85 
Dz2 A , DZ2 B , Dz2 C, 0,85

o,H
0,15

1 6 1,80 —

I  U 1,40 «

I I  S 1,40 —
o raz  na  l is t y  Im ie n n e :
P ra c o w n ic y  PGR in -
n y c h  p a ń s tw o w y c h  m a -
ją tk ó w  ro ln y c h 1,0 —
C z ło n ko w ie  ro d z in sta-
ły c h  p ra c o w n ik ó w  PGR 
i  in n y c h  p a ń s tw o w y c h
m a ją tk ó w  ro ln y c h 0,85 w
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Obok bramy Budowy 

18/19 MDM  widnieje biały 
napis na czerwonym tle: 
„Osobom obcym wstęp 
wzbroniony".

Chciałem wejść na budo
wę, więc wyciągnąłem le
gitymację i zacząłem roz
glądać się za dozorcą.

— Gdzie przebywa do
zorca budowy? — zapytu
ję przechodzącego robotni
ka.

— A po cc wam doaoroe?
— odpowiada zapytany.

— Chcę zgłosić się u nie
go.,. O'

Zgłosić się?
— Tak. Chcę 

wejść na budo 
wę,

— No to pro
ssę wejść... (T 
nas zgłaszać się 
nie trzeba.

Robotnik od 
wraca się i od
chodzi. Zdecy
dowałem się 
wejść na budo 
wę bez zgłoszenia się u do
zorcy. lecz zatrzymałem się 
znowu, gdy na budce, którą 
mijałem, zauważyłem taki 
oto napis:

„Zabrania się wpuszcza
nia osób obcych na budowę 
w czasie pracy, ja k  również 
po pracy“ .

— Gdzie może być do- 
soroa? — zapytałem zno
wu przechodzącego robot
nika.

— A tu w budce.
Wchodzę do budki do

zorcy. Na ławce leży czło-

wiak i rytmicznie chrapie 
Czyżby to był dozorca?

— Dzień dobry...
— Dzień dobry — po

wtarzam, już nieoe głoś
niej. Dozorca śpi.

— Dzień dobry — krzy
czę.

— No 1 oo pan krzyczy 
— zrywa się dozorca i prze 
ciera oczy.

— Jestem z redakcji 
„Sztandaru Młodych“, 
Chciałbym alę skontakto
wać z naszym korespon
dentem...

— Nie znam żadnych ko
respondentów, niech pan

idzie na budo
wę i szuka — 
odpowiada do
zorca.

Idę na bu
dowę. Po kilku 
godzinnej wę
drówce po bu
dowie przecho
dzę mów obok 
budki dozorcy, 
którego znowu 
ogarnął słodki

głęboki sen.
Przy drzwiach wisk „za

rządzenie dla dozorców 
MDM“. Czytam: Nie wolno 
wpuszczać na teren budo
wy osób obcych, nie zatruć 
nionych na budowie. Legi
tymować i  kontrolować u- 
silujących wejść na bu
dowę...

...A dozorcą śpi. Radzi
my', kierownikowi budowy 
18/19 wziąć wiadro zimnej 
wody 1 obudzić śpiącego 
dozorcę.

T. WILLAN

Janka śpieszyła się do domu. Sa
godzinę jadą razem * Romkiem do 
P., do teatru, a ta zawraca głowę...

— Pani majster! Ja się dziś bar
dzo śpieszę. Matka czeka z obia
dem. Ma do mnie Jakieś ważne 
sprawy. W domu przeczytam, ju
tro pogadamy.

Buczkowa spojrzała niechętnie. 
Chciałaby zaraz, natychmiast, naj
prędzej załatwić tę sprawę. Lękała 
Się, iż ktoś ją ubiegnie. Od wczoraj 
wieczór przepełniała ją ambicja, by 
szwaczka z jej oddziału była pier
wszą, A trzpiot chce rozmowę odro
czyć jeszcze do jutra, więc prze
sunąć wszystko — majster sobie to 
już w kalendarzyku wyrachowała— 
o kilka dni. Próbowała nakłonić 
Bochotnicą, by zaraz przeczytała, 
lecz ta ją tylko zagdakała, zagadała 
—dobrze, dobrze, złociutka pani maj 
ster! — i szmyrgnęła gdzieś w tłum 
wychodzących koleżanek, pchający 
się przez zbyt ciasną bramę.

Wieczór był uroczy. Romek — 
poznała go w gorące dni stycznia 
1945 r., wtedy wrócił z lasu, teraz 
po ukończeniu seminarium uczył 
już w szkole — był znakomitym 
kompanem, pełnym humoru i tkli
wości, a „Dożywocie" tak zabawną 
sztuką. Wrócili do G. późnym, noc
nym pociągiem. Nie miała — napra- 
wdę(§iie miała! — czasu przeczytać 
gazety. Zapomniałaby nawet o niej 
— gdyby złożony papier nie wypadł 
z kieszeni fartucha zdejmowanego 
przed snem z łóżka. Wtedy rozpro
stowała stronicę i w świetle sła
bej żarówki nocnej lampki ujrzała 
sporą fotografię niemłodej już ko
biety. Podpisane było imię i na
zwisko: Anna Kurowska. Obszerna 
notatka wyjaśniała powód opubli
kowania fotografii. W stołecznych 
zakładach odzieżowych zakończony 
został pierwszy etap współzawodni
ctwa. zainicjowanego przed kwar
tałem w odpowiedzi na apel górni
ka Wincentego Pstrowskiego. Uzys
kując 135 procent normy zwycięż
czynią została Kurowska. Otrzyma
ła tytuł przodownicy pracy, premię 
pieniężną — za przekroczenie nor
my — oraz specjalną nagrodę: ra-

K t o
dloodbiomik. Odbierając nagrodę 
Kurowska wezwała robotnica prze
mysłu odzieżowego oałego kraju do 
współzawodnictwa, sama deklarując 
w następnym etapie 150 proc. nor
my...

Buczkowa wiedziała co robi, pod
suwając Jance gazetę. Dziewczyna 
nie mogła usnąć, choć groziło ranne 
wstanie. Szarpnęło nią. Jej przeciętna 
produkcja miesięczna przenosiła nor-

grafia, nazwisko, notatka... Ona po
nad 140%, a tamta tylko 135%...

Te dwie cyfry zgorączkowały 
dziewczynę. One też były nadzieją 
ambitnej Buczkowej, namiętnie pra
gnącej, by robotnica właśnie jej od
działu zainicjowała współzawodni
ctwo w całym zakładzie. Pomysł 
Buczkowej był sekretarzowi koła 
partyjnego bardzo na rękę; Komitet 
Miejski już dawno interesował się

mę zawsze o 40%, bez specjalnego 
wysiłku. A tamta tylko 35% i zaraz 
—radio! Jankę poruszyła wprawdzie 
więcej fotografia i notatka, Jednak 
— odruchowo — myślała przede 
wszystkim o nagrodzie, jakby z gó
ry mobilizując argument ważny dla 
matki 1 koleżanek. Myśli te obiegły 
ją. Nie była wcale zdecydowana 
posłuchać Kurowskiej, a już ukła
dała strategię postępowania. Foto-

sprawą podjęcia w zakładach ru
chu współzawodnictwa pracy. Mo
że ta Bochotnicą rzeczywiście?...

— Bezpartyjna? — spytał.
— Bezpartyjna — potwierdziła 

Buczkowa, już przerażona o los 
swych planów. Sekretarz się zasta
nawiał: — a może to i dobrze, że 
właśnie bezpartyjna?! Spróbować w 
każdym razie można...

Wychodząc rano z domu, Janka 
natknęła się na Buczkową. Stara 
przyleciała z drugiego krańca mia
steczka, by towarzyszyć Bochotnicy 
w drodze do fabryki.

— Czytałaś? — Niecierpliwość sta
ła się natarczywością.

— Czytałam.
— No?
— Owa, nic wielkiego. Ja wyra 

biam więcej... — Tor, dziewczyny 
był pogardliwie spokojny. Wiedzia
ła o co Buczkowej chodzi. Nawet by 
się zgodziła, lecz matka i koleżan
ki... Zlękła się. Michalska znów przy
leci strzelając swymi mrożącymi 
słowami. Spokoju jej nie dadzą. Za
dziobią. Lepiej może poczekać?...

— Ale nie jesteś przodownicą!
— U nas się to nie liczy, tylke 

premia... — Jakby nuta żalu zabłą
kała się między obojętność dziew
czyny.

— Bo nie ma u nas współzawod
nictwa.

— Chyba...
— To od samych robotników za

leży, nie od dyrekcji.
— To niby co? — Janka chciała 

być ostrożna. Wędka została rzu
cona.

— Ktoś musi u nas pierwszy we
zwać. Jak Pstrowski i ta Kurowska. 
Wtedy będą przodownicy...

— ... i  nagrody?
—Nagrody, oczywiście! Wezwiesz? 

— Buczkowa przeszła do ataku.
— Kogo? Samą siebie?
— Innych, Wszystkich. Całe za

kłady.
— Zadręczą mnie. Zabiją. Pamię

tacie, ile kłopotu miałam o te nad- 
szywane koszule? Długo burzyły 
się...

— Nie bój się. Życie trzeba po
konywać, a nie ulegać — innym. Te
raz my wszystkie za tobą. Partia. 
Rozumiesz. Cały kraj. Nie bój się! 
Głupia... — Podchodziły do wrót. 
Okleił je tłum wchodzących. — Za
stanów się, przyjdę... — Rozdzieliły 
je dwa strumienie ludzi podpływa
jących do kontrolnych zegarów.

d. e. n.
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Sukces Polaków  na ciężkim f górskim  e tap ie
Stablew ski znów pierwszy na m ecie
PILZNO. X etap Wyścigu Pokoju na trasie. Hrensko — Pilzno (210 km) zakończył się suk

cesem drużyny polskiej, która zajęła pierwsze miejsce o ponad 3 minuty przed CSR. Indyw i
dualnym zwycięzcą etapu został Polak z Francji Stablewski.
X  etap Wyścigu, pierwszy na 

terenie Czechosłowacji, był dal
szą potężną manifestacją na 
rzecz pokoju. Liczne miasta, 
miasteczka i wsie, przez które 
prowadziła trasa dziesiątego 
etapu były wspaniale udekoro
wane hasłami pokojowymi. Fla
gi wszystkich państw uczestni
czących w Wyścigu i niebieskie 
flagi pokoju towarzyszyły'kola
rzom z Hrenska przez Teplice 
do Pilzna.

Wkrótce po ostrym star
cie na czoło Wyścigu wy
suwają się Wójcik (Polska) 
Schur (NRD) i  Kolew (Bułga
ria). Trójka ta oddala się od 
czołowej grupy. W pogoń za ni-

XI etap
Pilzno — BudziejwlM
P ilz n o  — godz. 12.30.
1S k m  P re s tice  — godz. 13,2S.
41 k m  K la to w y  — godz. 11,04.
74 k m  H o ra zd o w lce  — godz. 14,55.
04 k m  S tra k o n lc e  — godz. 15,27.
120 k m  V o d n a n y  — godz. 18,08.
152 km  B u d z ie jo w lc e  — godz. 17,00.

mi rzuca się Austriak Deutsch 
i po kilku kilometrach docho
dzi prowadzących. Trasa jest 
górzysta. Tempo wynosi ok. 38 
km na godzinę. W prze
mysłowej miejscowości Zavody 
Stalina na 81 km lotny finisz 
wygrywa Deutsch przed,, Kole- 
wem i Wójcikiem.

80 km przed Pilznem kolarze 
jadą w 4-ch grupach. Wyścig 
prowadzą Wójcik, Deutsch i 
Schur, natomiast Bułgar Ko
lew nie wytrzymał ostrego tem
pa i  został w tyle. Około 3 km 
za czołówką jedzie 11 kolarzy: 
Hadasik i Kiabiński, Gzechosło- 
wacy Svoboda, Knezourek i 
Skorepa, Bułgarzy Kolew i Di- 
mow, Belgowie Van Loveren i 
Van Hooven, Stablewski (Pol. 
Fr.) i Duńczyk Roepke. W 2 mi
nuty później jedzie Vesely, któ
ry miał defekt i musiał zmieniać 
rower, Polak Wrzesiński oraz 3 
Anglików. Czwartą grupę sta
nowi ok. 13 kolarzy, wśród nich 
Królak.

Na 50 km przed metą od dru

giej grupy odrywa się Stablew
ski, pociągając za sobą Duńczy
ka Roepke. Po wspaniałej je- 
ździe na ostrych zjazdach dwój
ka ta dochodzi czołówkę. Sta
blewski zwiększa jeszcze szyb
kość i wysuwa się na czoło, po
większając stale odległość od 
czołówki. Na stadion w Pilznie 
Stablewski wpada samotnie z 
około pół kilometra przewagi 
nad pozostałą czwórką.

Z walki o drugie miejsce wy
chodzi zwycięsko Deutsch. Trze
cim jest Schur, czwartym Wój
cik, piątym Roepke, który prze
wrócił się na wirażu. W 2 m i
nuty później kończy etap gru
pa kolarzy, którą prowadzi 
Svoboda. W grupie tej są dwaj 
Polacy Kiabiński (9 miejsce) i  
Hadasik (11 miejsce), co daje 
Polsce zwycięstwo drużynowe 
w tym etapie.

Na dziesiątym etapie wyco
fali się Cerkovnik (Austria), van 
Neerden (Holandia) i  Laurent 
(Francja). Drużyna francuska 
została zdekompletowana.

Podobn e, jak w Polsce, na tra 
sie Wyścigu Pokoju w NRD w i

'SumpimmmicE-m
taly

4 3 0  m

PILZNO PUSTCE 
16 Km

KMTUW 
41Ka

HOMZWVICE 
»Km

STMKOVICE 
94 Km

VODNANY 
IZO Km

BUDZIWOWICE 
15Z Km

kolarzy niezliczone 
widzów.

tłumy

K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A  
X  E T A P U

1. S ta b le w s k i (P o l. F r .)  5.50.54
2. D e u tsch  (A u s tr .)  5.52.38
3. S c h u r (N R D ) 5.52.39
4. W ó jc ik  (P o ls k a  5.52.43
5. R oepke  (D an ia) 5.53.22
6. S voboda  (CSR) 5.54.44
7. D im o w  (B u łg .) 5.54.44
8. V a n  L o v e re n  (B e lg .) 5.54.44
8. K ia b iń s k i (P o lska ) 5.54.44

10. K n e z o u re k  (CSR) 5.54.44
11. H a d a s ik  5.54.45

Nowy rekord Polski 
w pływaniu

N a p ły w a ln i  M D K  ro z e g ra n y  zo
s ta ł to w a rz y s k i m ecz p ły w a c k i,  w  
k tó r y m  O g n iw o  (Ł ód ź ) z w y c ię ż y ło  
O g n iw o  (W ro c ła w ) 27:24.

W  czasie tego sp o tk a n ia  B u c z k o w 
s k i (O g n iw o  W ro c ła w ) u s ta n o w ił 
n o w y  re k o rd  P o ls k i na  100 m  z 
g ra n a te m , u z y s k u ją c  czas 1:12,5.

Cztery cenne rekordy lekkoatletów
Łomowski- kulsg 16,15 A d am czak-o  tyczce 4,18

W  czasie za w o d ó w  k o n tro ln y c h , 
k tó re  o d b y ły  się w  A k a d e m ii W y 
ch o w a n ia  F izyczn eg o  na B ie la n a ch , 
A d a m c z y k  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  
P o ls k i w  s k o k u  o tyczce  os iąga jąc 
w ysokość  4,18. P o p rz e d n i re k o rd  
w  te j k o n k u re n c ji ,  u s ta n o w io n y  
b y ł  w  1935 r . p rzez  S zn a jd ra  i  w y 
n o s ił 4,14.

W  n a s tę p n y m  s k o k u  A d a m c z y k  
a ta k o w a ł w ysokość 4,23, le k k o  s trą 
ca ją c  poprzeczkę .

R ów n ie ż  p o zo s ta li z a w o d n ic y  o- 
s ią g n ę li d o b re  w y n ik i :  Januszew 
s k i — 4,00 i  K rz e s iń s k i — 3,90.

Z p ozo s ta łych  w y n ik ó w  w y m ię -  | W p c h n ię c iu  k u lą  Ł o m o w s k i w y -  
n ić  n a le ży  re z u lta t  D u ń s k ie j w  sko  i m azał s ta ry  re k o rd  P o ls k i H e lia -  
k u  w  d a l — 547. j sza, u z y s k u ją c  w y n ik  16,15 m.

•{* D ru g i re k o rd  P o ls k i u s ta n o w ił w
i rz u c ie  m ło te m  M a s ło w s k i, osiąga

ją c  53,21 m .P rz e b y w a ją c y  na  obozie  p rz y g o 
to w a w c z y m  w  C ie c h o c in k u  cz ło n 
k o w ie  k a d ry  le k k o a tle tó w  ro zeg ra 
l i  w  n ie d z ie lę  na s ta d io n ie  G w a r
d i i  w  B ydgoszczy  I I  za w o d y  k o n 
tro ln e .

C z ło n ko w ie  k a d ry  w y k a z a li d o 
skona łe  p rz y g o to w a n ie  i* u s ta n o w i
l i  t r z y  now e  re k o rd y  P o ls k i.

| T rz e c i re k o rd  P o ls k i u s ta n o w ił w  
j t y m  d n iu  W e inb e rg , k tó r y  os iągną ł 

w tró js k o k u  14,SO m , m a ją c  pozo
s ta łe  s k o k i w  g ran ica ch  swego re 
k o rd u .

D ob re  w y n ik i  u z y s k a li ró w n ież  
s k o czko w ie  w  dal, z k tó ry c h  G ra 
b o w s k i os iągną ł 7,28 m .

O  P U C H A  R  Z  L O T I
W  W a rsza w ie  w  m eczu p iłk a r 

s k im  o P u c h a r Z M P  s to łeczn y  K o 
le ja rz  p rz e g ra ł po w y ró w n a n e j 
g rze  z k ra k o w s k ą  G w a rd ią  1:2 (0:2). 
B ra m k i d la  zw yc ię zcó w  z d o b y li 
M o rd a rs k i i  K o h u t, d la  K o le ja rz a  
— K o b y la ń s k i.

W  K o le ja rz u  z a w ió d ł a ta k , k tó r y  
g ra ł b a rd zo  s łabo, n ie  w y k o rz y s tu 
ją c  w ie ly  d o g o d nych  s y tu a c ji.  W  
W 3 'ró w n a nym  zespole k ra k o w s k im  
w y ró ż n ia ła  się t r ó jk a  a ta k u : M o rd a r
s k i, K o h u t  i  P a tk o lo ; b. dobrze  
ró w n ie ż  g ra ł m ło d y  z a w o d n ik  K o - 
taba .

★
R ozeg rany w  K ra k o w ie  m ecz p i ł 

k a rs k i o P u c h a r Z lo tu  m ię d z y  m ie j 
sco w ym  O W K S  a O g n iw e m  (B y 
to m ) z a k o ń c z y ł się zw y c ię s tw e m  
w o js k o w y c h  2:1 (1:0). B ra m k i zdo
b y l i :  d la  O W K S  P iechaczek — 2̂  
d la  O g n iw a  — C ichoń . S ę d z io w a ł 
P rzyb ysz  z B yd goszczy . W id zów  
ok . 5 tys .

G ra  s ta ła  na p rz e c ię tn y m  p oz io 
m ie .

7ł t
W ro ze g ra n ym  w  C h o iz o w ie  m e 

czu o P u c h a r Z lo tu  z n a jd u ją c a  się 
w  d o b re j fo rm ie  d ru ż y n a  B u d o w la 
n y c h  (C ho rzów ) p o ko n a ła  zdecydo 
w a n ie  G ó rn ik a  (R a d lin ) 3:0.

W d ru ż y n ie  B u d o w la n y c h  n a jle 
p ie j z a g ra li: G rzyw o cz , G la nc  i Po
w a ła .

G ó rn ik  z a g ra ł s łabo. N a w y ró ż 
n ie n ie  z a s łu g u ją  je d y n ie : W iś n ie w 
s k i i  G rze g o rczyk .

W s zys tk ie  b ra m k i d la  B u d o w la 
n y c h  z d o b y ł P o w a ła . S ę d z io w a ł 
P r y k  z K ra k o w a . W id z ó w  5 tys .

&
W  ro z e g ra n y m  w  P o zn a n iu  sp o t

k a n iu  p iłk a rs k im  o P u c h a r Z lo tu  
p o zn a ń sk i K o le ja rz  p o k o n a ł za s łu 
żenie  C W K S  — 4:2 (2:1). S p o tk a n ie  
s ta ło  na  d o b ry m  p o z io m ie  1 p rze 
p row a d zon e  zosta ło  w  s z y b k im  
te m p ie . D ru ż y n a  K o le ja rz a  m ia ła

p rzez c a ły  czas g ry  le k k ą  p rze 
w agę. W C W K S  z a w ió d ł a ta k . B ra m  
k i  d la  K o le ja rz a  u z y s k a li: A n io ła  
— 2, o raz  C h m ie le c k i i G o g o le w sk i 
po 1, d la  C W K S  Janeczek i  K o k o t. 
Z a w o d y  p ro w a d z ił w obec 8 tys . w i
dzów  B u k o w s k i z K ie lc .

25 tys . w id z ó w  o g lą d a ło  w  G dań
sku  m ecz p i łk a rs k i  o P u c h a r Z lo tu  
m ię d z y  B u d o w la n y m i (G dańsk) i  
U n ią  (C ho rzó w ), za koń czo n y  z w y 
c ię s tw e m  B u d o w la n y c h  3:1 (2:1).

M ecz b y ł  b a rd zo  ła d n y  i  iro w a -  
d zon y  w  s z y b k im  te m p ie .

G ospodarze  z d o b y li p ro w a d ze n ia  
ze s trz a łu  N o w ic k ie g o , a nas tę pn i«  
u z y s k a li d ru g ą  b ra m k ę  p rzez  L e n - 
ca (z ka rn e g o ). W  44 m in u c ie  goś
c ie  z d o b y w a ją  h o n o ro w y  p u n k t  
p rzez  K u b ic k ie g o .

P o  p rz e rw ie  p rzew aga  B u d o w la 
n y c h  w z ro s ła  i  w  65 m in . Lena  
podw yższa  w y n ik  na  3:1.

D z ie s ią tk i tys ięc y  m ło d z ie ż y  
n a  s ta rc ie  B iegó w  N aro d o w ych

W ed ług  d o tychczas o trz y m a n y c h  m e ld u n k ó w , w  I I  rz u c ie  B ie g ó w  N a 
ro d o w y c h , k tó re  o d b y ły  się w  n ie d z ie lę  l l  bm . w  c a ły m  k r a ju ,  n a j l ic z 
n ie j w  im p re z ie  te j  w z ię l i  u d z ia ł z a w o d n ic y  W ie lk o p o ls k i,  k tó r y c h  na 
• to rc ie  s tanę ło  45 ty s ię c y  w  ty m  o k . 10 tys . k o b ie t, w P oznan iu  s ta r to 
w a ło  o k . 15 tys . osób, w y k a z u ją c  dob re  p rz y g o to w a n ie .

N a  te re n ie  D o lnego  Ś ląska  w  n ie d z ie ln y c h  B ieg a ch  N a ro d o w y c h  b ra 
ło  u d z ia ł ok . 30 tys . u c z e s tn ik ó w , w  ty m  4 tys . k o b ie t.

fa k te m "  — b y ła  to  Jedyna  p rz e d 
s ta w ic ie lk a  P o lite c h n ik i i  n a w e t je j  
d o b ry  w y n ik  n ie  m oże u s p ra w ie 
d liw ić  in n y c h  s tu d e n te k  te j u cze ln i.

W  W A R S Z A W IE

T ys ią ce  m ło d z ie ż y  S to lic y  b ra ło  
te j n ie d z ie li u d z ia ł w  B iegach  N a 
ro d o w y c h . W w ie lu  p u n k ta c h  m ia 
sta  z b ie ra li się s p o rto w c y  poszcze
g ó ln y c h  zrzeszeń, m łod z ież  szko l
na  i  s tu d e ncka  o raz  żo łn ie rze , k tó 
rz y  p rz y  p ię k n e j pogodzie  s ta w a li 
na s ta rc ie . B ie g i b y ły  dobrze  p rz y 
g o tow ane  o rg a n iz a c y jn ie  i  b ra ło  w  
n ic h  u d z ia ł o w ie le  w ię c e j m ło d z ie 
ży, n iż  u b ie g łe j n ie d z ie li.

W  P A R K U  S K A R Y S Z E W S K IM  — 
T u ta j o rg a n iz a to re m  b y ło  w a rsza w 
sk ie  Ś ro d o w is k o  A k a d e m ic k ie g o  
Zrzeszenia  S p o rto w e g o , a s ta rto w a 
ła  m łod z ież  s tu d e ncka .

N a jl ic z n ie j p r z y b y l i  s łuchacze  Po
l ite c h n ik i,  k tó rz y  z g ło s ili się na 
s ta rc ie  w  15-tu z w a rty c h  g rupach . 
N ie  b ra k ło  w ś ród  n ich  p rz o d o w n i
k ó w  n a u k i, ja k  np. k o l. W ła d y s ła 
w a  K o s iń sk ie go , K o w a ls k ie g o , M a r
ga, P rz y c h a d z k ie g o  i in n y c h . N a j
częście j p rz o d o w a li o n i ta kże  na 
b ieżn i.

Szkoda, że z P o lite c h n ik i n ie  w i
d z ie liś m y  na s ta rc ie  d z ie w czą t. C ho
ciaż n ie , b y ła  je d n a , a le  ty lk o  je d 
na... — K o l. Teresa J ę d rz e je w s k a  
Jest p rzo d o w n icą  n a u k i, na i-m a -  
jo w e j d e f ila d z ie  w id z ie liś m y  Ją na 
czele pochodu  z sza frą  p rz o d o w n i
ka , a w  B iegach  N a ro d o w y c h  za ję 
ła  także  p ie rw sze  m ie jsce  w  sw o je j 
g ru p ie . M im o  to , fa k t  pozosta je

N a to m ia s t l ic z n ie  s ta n ę ły  na s ta r
c ie  dz iew czę ta  z U n iw e rs y te tu  W a r
szaw skiego, S z k o ły  G łó w n e j S łuż 
b y  Z a g ra n ic z n e j i  s z k o ln ic tw a  zaw o
dow ego. Szczególną uw agę  z w ró c i
ła  na  s ieb ie  g ru p a  za w o d n icze k  z 
S G S Z -tu , k tó ra  d ys ta n s  500 m e tró w  
p rz e b y ła  w  b a rd zo  s z y b k im  te m 
p ie . — Z w y c ię ż c z y n i — k o l. Teresa 
S ie w ie rs k a  u zy s k a ła  czas 1:39,0. 
T w ie rd z i ona, iż  je s t to  w y n ik ie m  
su m ie n n e j p ra c y  na le k c ja c h  w . f.

B . O C H O C IM S K I

N A  S T A D IO N IE  B U D O W L A N Y C H

B ie g i ro zpo czę ły  się o godz. 
10-tej i  w z ię ło  w  n ic h  u d z ia ł 136 
u c z e s tn ik ó w , z k tó ry c h  ty lk o  8 n ie  
u z y ska ło  n o rm y  na  SPO. N a jle p s z y  
czas d n ia , a za razem  re k o rd  s e k c ji 
le k k o a tle ty c z n e j w a rsza w sk ie g o  o- 
k rę g u  B u d o w la n y c h  u z y s k a ł Z M P -o - 
w ie c , k o l. Z b ig n ie w  Ś w id e r, w y n i
k ie m  2,49 m in .

W g ru p ie  k o b ie t (na 500 m e tró w ) 
z w y c ię ż y ła  k o l. Z o fia  R usecka — 
re p re z e n ta n tk a  Z rzeszen ia  w  n a r 
c ia rs tw ie , k tó ra  u z y ska ła  czas 1.46 
m in . W śród  J u n io ró w  z w y c ię ż y ł Jan 
S z m u rło , u z y s k u ją c  czas 3,03 m in .

N a jm ło d s z y m  z a w o d n ik ie m  na 
S ta d io n ie  B u d o w la n y c h  b y ł 13-le t- 
n i Z b ig n ie w  P rz y g o d z k i ze S z k o ły  
n r  132. C hoć s ta rs i k o le d z y  pozo
s ta w il i  go d a le ko  w  ty le ,  w a lc z y ł 
on do ko ńca  i  p r z y b y ł na m etę  
w ita n y  b ra w a m i l ic z n ie  z e b ra n e j tu  
p u b lic z n o ś c i o raz  p ozo s ta łych  za
w o d n ik ó w .

B ie g i N a ro d o w e  m ia ły  tu  p rzeb ie g  
s p ra w n y , co je s t zasługą k o le k ty 
w u  Z M P -o w s k ie g o  p rz y  s e k c ji le k 
k o a t le ty c z n e j B u d o w la n y c h  o raz  t r e 
nera  P ru szkow sk ie go .

\  J . W .

*
Na te re n ie  w o j.  gda ń sk ieg o  s ta r

to w a ło  ponad  28 ty s . z a w o d n ik ó w , w  
ty m  3.500 k o b ie t. N a jl ic z n ie j na 
s ta rc ie  s ta n ę li m ie szka ń cy  G dańska  
— 5.300 osób.

W  w o j.  w a rs z a w s k im  s ta rto w a ło  
łączn ie  24.465 osób, w  ty m  7.352 k o 
b ie ty . Z p o w ia tó w  n a jle p ie j w y p a d 
ł y  p o w ia t S ied lce , w  k tó r y m  s ta r
to w a ło  3.250 u c z e s tn ik ó w , nas tę pn ie  
p o w ia ty : p ło c k i — 2.971 i  G a rw o lin  
2.215. W W arszaw ie  w  b iegach  n a 
ro d o w y c h  w z ię ło  u d z ia ł 8 tys . osób, 
w  ty m  n a jl ic z n ie j re p re ze n to w a n a  
b y ła  m ło d z ie ż  szko lna .

D u ż y  sukces o d n ie ś li o rg a n iz a to 
rz y  b ie g ó w  n a ro d o w y c h  na  te re n ie  
Ł o d z i, gdz ie  na  s ta rc ie  s tanę ło  
18.857 osób, w  ty m  6.819 k o b ie t.

N a  te re n ie  w o j. łó d z k ie g o  z 11 
ty lk o  p o w ia tó w  s ta r to w a ło  16.590 
osób, w  ty m  5.549 k o b ie t.

W  w o j.  k ra k o w s k im  w e d łu g  n ie 
k o m p le tn y c h  d a n y c h  na  s ta rc ie  sta 
nę ło  o k . 11 ty s . u c z e s tn ik ó w , w  
ty m  ponad  3 tys . k o b ie t.

Po meczu gimnastycznym z Węgrami

Zmniejszyliśmy różnicę dzielącą nas od Węgrów
Amattrów oglądania międzypaństwowego spotkania gimnastycznego Węgry — Polska, roze

granego w sobotę w Warszawie w Hali Mirowskiej, było dużo więcej, niż mogła pomieścić 
hala. Przybycie do Polski zespołów węgierskich, w których znajdują się olimpijscy i  akade
miccy mistrzowie i mistrzynie świata, wywołało zrozumiałe zainteresowanie.
S p o tk a n ie  p rz e g ra liś m y  ta k  w  ć w i- 

czeniach k o b ie t, ja k  i m ężczyzn. 
P rz y jr z y jm y  się Jednak w y n ik o m . 
W c z w ó rb o ju  ko b ie c y m  nasze re 
p re z e n ta n tk i u le g ły  W ę g ie rko m  
222,20 : 229,85, a w sześciobo ju  m ę
s k im  p rz e g ra liś m y  273,95 : 278,65. 
Przed czte rem a la ty  u g im n a s ty k ó w  
różn ica  ta  w y n o s iła  o k o ło  20 p u n k 
tó w , a d z is ia j n ieca łe  3 p k t.

W k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j 
m is trz  P o lsk i Gaca z a ją ł trze c ie  
m ie jsce  z ró żn icą  0,55 p k t. do o lim 
p ijc z y k a  P a ta k i i 0,10 do św ie tn e g o  
KLencsa P rzed  cz te rem a  la ty  Gacę 

' w yp rze d za ło  8 W ęgrów . S ła b ie j na 
to m ia s t n iż  s p o d z ie w a liś m y  się w y 
padła R akoczy, k tó rą  w y p rz e d z iły  
W ę g ie rk i K o ro n d i, K e le t i i Tass, 
choć i tu ta j ró żn ice  w y n o s iły  0,4 
-  0,3 -  0,05 p k t.

K lasa g im n a s ty k ó w  i g irn n a s ty - 
czek w ę g ie rs k ic h  ies t pow szechn ie  
znana N ie d a w n o  ty lk o  n ieznacz
n ie  p rz e g ra li on i z n a jle p s z y m i w 
te j k o n k u re n c ji  na św iec ie  zaw od 
n ik a m i i z a w o d n iczka m i ZSRR W 
so bo tn im  s p o tk a n iu  W ęgrzy p rzew a 
l i ł  pew nośc ią , a co za ty m  idz ie  
p łyn n o śc ią  w y k o n y w a n y c h  ćw iczeń. 
O cen ia jąc  s p o rto w y  p rzeb ieg  meczu 
s tw ie rd z a m y , że w y ra ź n ie  z m n ie j
s z y liśm y  ró żn icę , dz ie lącą  nas od 
W ęgrów .

P o ls k i zespól m ęsk i w y p a d ł le p ie j 
id  kob iecego . W idać u naszych 
g im n a s ty k ó w  w y ra źn ą  pop ra w ę  w 
opa n o w a n iu  ćw iczeń , p re c y z y jn o ś ć  
w ic h  w y k o n a n iu  i dużą odporność 
psych iczną . Gaca ć w ic z y  na ogó ł

ró w i> o m ie rn ie  na w s z y s tk ic h  p rz y 
rządach , co da ło  m u  n a w e t p ro w a 
dzen ie  po cz te re ch  k o n k u re n c ja c h . 
M o c n y m i p u n k ta m i są ró w n ie ż  So- 
ba la  i  L e s iń s k i, a n ie  w ie le  us tę 
p u ją  im  m ło d z i S o la rz  1 O r ło w s k i.

W ie lk im  ta le n te m  je s t 20 -le tn i 
p ra c o w n ik  h u ty  „ P o k ó j“  J e rz y  Jo- 
k ie l.  Jego u k ła d  i  w y k o n a n ie  ć w i
czeń w o ln y c h  m ożna ju ż  d z is ia j za
lic z y ć  do n a jw yższe j k la s y . J o k ie l 
je s t je d n a k  n a ra z ie  ba rdzo  n ie re g u 
la rn y , a na k o n iu  z łę k a m i ć w ic z y  
w ręcz  s łabo. Jeś li będzie  on u s iln ie  
tre n o w a ł, a k ie ro w n ic tw o  i tre n e 
rz y  zape w n ią  m u sys te m a tyczn ą  o- 
p ie k ę , w  n ie d łu g im  czasie s ta n ie  się 
on bardzo  m o cn ym  p u n k te m  naszej 
re p re z e n ta c ji.

W  zespole k o b ie c y m , k tó re g o  m o 
ż liw o ś c i w szyscy zn am y, zaw odz i 
odpo rność psych iczn a . T a k  b y ło  w  
to k u  u b ie g ły m  na A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  w  B e r lin ie , 
p o w tó rz y ło  się  to , choć w  m n ie j- ,  
szym  s to p n iu , na m eczu z doskona 
ły m i W ę g ie rk a m i. W y s ta rc z y  n a j
m n ie jsze  n ie p o w o d zen ie  lu b  zd en e r
w o w a n ie , aby z a w o d n ic z k i nasze 
p rz y s tę p o w a ły  do ćw icze ń  z ja k ą ś  
n ie w ia rą  w  s ieb ie  S łabo  z tego po
w odu  ć w ic z y ła  K a n ik o w s k a , a 
Ś w ie ży  n ie  p o t ra f i ła  w y k o n a ć  
d w óch  s ko kó w  przez k o n ia , choć 
s ta n o w ią  one je j  n a jm o c n ie js z y  
p u n k t na tre n in g a c h .

K i lk a  s łów  o sę d z io w a n iu , w k o n 
k u re n c ja c h  m ę sk ich  b y ło  ono na 
w y s o k im  p oz iom ie , i  z re g u ły  ró ż n i
ce ocen m ięd zy  sędz iam i w y ra ż a ły  
się  ( ja k  b yć  p o w in n o ), u ła m k a m i

p u n k ta . D użo  g o rze j n a to m ia s t sę
d z io w a n o  w  ćw ic z e n ia c h  ko b ie c y c h . 
W id o czn ie  sę dz io w ie  (po d w ie  P o lk i 
i  W ę g ie rk i)  n ie  u m ie li  znaleźć 
w s p ó ln y c h  w y ty c z n y c h  ocen, Jeśli 
z a w o d n iczka  o trz y m y w a ła  za ć w i
czenie  od 8,7 do 9.9, a w ię c  od  p rze 
c ię tne g o  dob rego  do p ra w ie  id e a l
nego W yko n an ia . Z a sko czy ła  nas 
ró w n ie ż  p ra w ie  n ie s p o ty k a n a  do
tąd  ilo ś ć  ocen  d o s ko n a łych  (10 p k t.)  
na je d n y m  m eczu. W  su m ie  b y ło  ic h  
aż 14.

I  jeszcze o o rg a n iz a c ji sp o tk a n ia . 
P o rzą d e k  w ś ró d  p u b lic z n o ś c i d o b ry , 
sala p ię k n ie  u d e k o ro w a n a , m ecz 
ro zpo czę ty  u ro czyśc ie , a le  p o te m  
zaczęło się coś psuć. S p o tk a n ie  c ią g 
n ę ło  się  ch yba  z g od z in ę  za d łu g o , 
w s k u te k  n ie m ra w o ś c i w  p rz e p ro w a 
d zan iu  k o n k u re n c ji ,  a zakończen ie  
w y p a d ło  z u p e łn ie  b la d o .

K ilk a *  w n io s k ó w . K o n ie czn e  je s t 
n a s ile n ie  tre n in g u  m ło d y c h  z a w o d 
n ik ó w  w  o p a n o w y w a n iu  p rzez  n ic h  
ćw iczeń  na w s z y s tk ic h  p rz y rz ą d a c h . 
T rze b a , aby  k ie ro w n ic tw o  obozu 
g im n a s ty c z e k  w  A W F  p o g łę b iło  p ra 
cę w y ch o w a w czą  w  zespole k o b ie 
cym  d la  w z m o c n ie n ia  o d p o rn o śc i 
p s y c h ic z n e j naszych  re p re z e n ta n te k . 
P a m ię ta ć  ró w n ie ż  n a le ży , że o d o 
b re j o rg a n iz a c ji za w o d ó w  s tano 
w ią : p u n k tu a ln e  Ich  rozpoczęcie , 
s p ra w n y  p rze b ie g  o raz  u trz y m a n ie  
u roczys te go  n a s tro ju  od rozpoczę 
c ia  aż do za kończen ia . D użą  ro lę  w  
ty m  m a  zapow iadacz, k tó r y  w  so
b o tn im  s p o tk a n iu  n ie  n a le ża ł do 
n a jle p szych .

8 t. R ZE S ZO T

13. V e se ly  (CSR) 5.56.34
23. W rz e s iń s k i 6.02.37
28. K ró la k 8.07.29
62. J a rzą b e k 6.49.55

K L A S Y F IK A C J A D R U Ż Y N O W A
X  E T A P U  ’

1. P o lska — 17.42,12
2 ..CSR — 17.46,02
3. B e lg ia -
4. A n g lia — 17.55,56
5. N R D — 17.58,20
6. B u łg a r ia — 17.58,34
7. W ło c h y — 18.06,30
8. A u s tr ia — 18.15,41
9. R u m u n ia — 18.27,24

10. D a n ia — 18.39,18
11. H o la n d ia — 18.42,47
12. W ę g ry — 18.44,48
13. F in la n d ia — 1,5 W . t~
14. T r ie s t — ïrf8.H.'i5

K L A S Y F IK A C J A
IN D Y W ID U A L N A
PO  X  E T A P A C H

1. S tee l (A n g lia ) 47:34:07
2. V e se ly  (CSR) 47:36:48
3. S ta b le w s k i (P o l. F r.) 47:37:06
4. V e rs c h u re n  (B e l.) 47:40:56
5. De G ro o t (H o l) 47:47:43
6. J o w e tt (A n g lia ) 47:49:03

Znamy już finalistów bokserskich 
mistrzostw Polski

7. D eu tsch  (A u s tr ia )  47:57:44
8. G re e n fie ld  (A n g lia )  47:57:44
9. T r e f f l ic h  (N R D ) 47:38:01

10. D im o w  (B u łg ) 48:00:03
11. S c h u r (N R D ) 48:02:09
12. De G ro o m  (H o l) 48:06:06
13. W ó jc ik  ^  48:07:26
14. W ood (A n g ł)  48:12:46
15. K ia b iń s k i 48:20:29
16. H ad a s ik  48:23:08
20. K ró la k  48:31:42
30. W rze s iń sk i 48:55:00

Ja rząb e k  51:22:00

W  n ie d z ie lę  11 b m . zakończone  z o s ta ły  ro z g ry w a n e  w  O p o lu , G ru 
dz iądzu , L u b lin ie ,  S zczecin ia  p ó łf in a ły  in d y w id u a ln y c h  b o kse rsk ich  
m is trz o s tw  P o ls k i.

W  O P O LU  do  w a lk  f in a ło w y c h  
z a k w a l if ik o w a li  się: 

w . m usza M u ra w s k i, w . k o g u c ia  
S te fa n iu k  G dańsk, w . p ió rk o w a  
K ru ż a  (K a d ra ), w . le k k a  Suszka 
K ra k ó w , w . le k k o p ó łś re d n ia  A n t-  
k le w ic z  G dańsk, w . p ó łś re d n ia  
C h y c h ła  G dańsk, w . le k k o ś re d n ia  
K ra w c z y k  G dańsk, w . ś re d n ia  P ió r 
k o w s k i K ra k ó w , w . p ó łc ię żka  Szczy
p iń s k i O po le , w . c ię żka  W ę g rz y n ia k  
G dańsk.

W  G R U D Z IĄ D Z U  n a jw ię k s z ą  n ie 
spod z ia nką  w  s p o tk a n ia c h  f in a ło 

w y c h  b y ło  z w y c ię s tw o  Z a w ad zk ie go  
w  w . m usze j (Bydgoszcz) n ad  J u s t-  
k ą  (K a d ra ).

D o  w a lk  f in a ło w y c h  o m is trz o s tw o  
P o ls k i z a k w a lif ik o w a li się n as tę pu 
ją c y  z a w o d n ic y  (w  k o le jn o ś c i w ag): 
Z a w a d z k i B ydgoszcz, N ie d ź w ie d z k i 
B ydgoszcz, S o cze w iń sk i (K a d ra ), N o 
w a k  B ydgoszcz, K u d ła c ik  (K a d ra ), 
D ęb isz (K a d ra ), D e rk o w s k i B y d 
goszcz, C z a p liń s k i (K a d ra ). G rz e la k  
(K a d ra ), N a n d z lk  (K a d ra ).

W  L U B L IN IE  do w a lk  fin a ło w y c h  
o m is trz o s tw o  P o ls k i z a k w a l if ik o 

w a l i  s ię : (w  k o le jn o ś c i w ag ) K u k ie r  
(K a d ra ), W o źn ia k  (K a d ra ), B a za r- 
n ik  (K a d ra ), N o w a k  (W arszaw a), 
B ła c h  (W arszaw a), N o w a k o w s k i (Rze 
szów), M u s ia ł (K a d ra ), N o w a ra  (K a 
d ra ), F ra n e k  (L u b lin ) , G ośc iańsk i 
(W arszaw a).

W  S Z C Z E C IN IE  do  w a lk  f in a ło 
w y c h  z a k w a lif ik o w a li się w  k o le j 
ności w a g : Ł a k o m y  (W ro c ła w ), K a - 
sperczak (W ro c ła w ), J a n ic k i (W ro c 
ła w ), K a f lo w s k l (W ro c ła w ), S adow 
s k i (Szczecin), K a ź m ie rc z a k  (P oz
nań), Le iss (B ydgoszcz), K ru p iń s k i 
(W ro c ła w ), W o jc ie c h o w s k i (K a to 
w ice ), J ą d rz y k  (P oznań).

Szermierze
w yjechali

do Bukaresztu

Kajakarze walczyli na wartkim Dunajcu

58.

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
PO X  E T A P A C H

1. A n g lia
2. CSR
3. B e lg ia
4. N R D
5. P o lska
6. B u łg a r ia
7. H o la n d ia
8. R u m u n ia
9. D a n ia

10. W ło c h y
11. A u s tr ia
12. W ę g ry
13. F in la n d ia
14. T r ie s t

— 143.00,30
— 143.35,25
— 143.52,44
— 144.00,43
— 144.07,09
— 144.36,22
— 145.29,38
— 147.11,56
— 147.27,38
— 147.30,47
— 147.54,21
— 149.08,44 
—154.08,12 
—159.18,38

W sobotę, 10 bm . ro zeg ra n o  na 
D u n a jc u , na  tra s ie  z N ow ego  T a r 
gu  do S zczaw n icy , p ie rw s z y  e tap  
k a ja k o w y c h  g ó rs k ic h  m is trz o s tw  
P o ls k i.

Z a w o d y  f ro z g ry w a n e  pod  has łem : 
„N a p rz ó d  na  Z lo t  M ło d y c h  P rz o 
d o w n ik ó w “ , w z b u d z iły  o lb rz y m ie  
za in te re so w a n ie . W zd łuż  ponad  40- 
k ilo m e tro w e j tra s y  w y ś c ig ó w  z g ro 
m a d z iły  się tys ią ce  o k o lic z n y c h  
m ieszkańców .

W  p ie rw s z y m  e ta p ie  zaw odów , 
m im o  d o b ry c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe 
ry c z n y c h , rw ą c y  D u n a je c  b y ł  p o 
w od e m  w ie lu  a w a r ii,  k tó re  w  d u 
że j m ie rz e  z d e c y d o w a ły  o k la s y f i
k a c ji .  M . in .  je d e n  z k a n d y d a tó w  
na zw yc ię zcę  — K a p ła n ia k  (S p ó j
n ia  Szczaw n ica ) u s z k o d z ił k a ja k  i  
m im o  w s p a n ia łe j ja z d y  u p la so w a ł 
się d o p ie ro  na  trz e c im  m ie js c u .

W y n ik i:
S k ła d a k i — J e d y n k i: 1) F o lw a r-

Heller otrzymał tytuł 
arcymistrza

M ło d y  szachis ta  ra d z ie c k i, s tu 
d e n t z Odessy — H e lle r  o trz y m a ł 

t y t u ł  a rc y m is trz a . H e lle r  o dn ió s ł 

w ie le  sukcesów  za ró w n o  w  tu rn ie 
ja c h  k ra jo w y c h , ja k  i  za g ra n icą . W  

zesz ło rocznych  m is trz o s tw a c h  ZSRR 
z a ją ł o n  razem  z P e tro s ia n e m  d ru 

g ie  m ie jsce , w y g ry w a ją c  m . in . ze 
S m ys łow e m  i B o tw in n ik ie m . O sta t

n io  ną m ię d z y n a ro d o w y m  tu r n ie ju  

w  B udapeszcie  H e lle r  z a ją ł d ru g i*  
m ie jsce .
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LEW KASSIL

czn y  (G ó rn ik  C zechow ice ) — 3:33.44, 
2) W a ru ś  (S p ó jn ia  Szczaw n ica ) — 
3:44.31.

S k ła d a k i — d w ó jk i:  1) P ie c y k  — 
N iezgoda  (S p ó jn ia  Szczaw n ica ) — 
3:38.24, 2) G a b ryś  — P ie c y k  I I
(O W KS K ra k ó w ).

W  d ru g im  d n iu  k a ja k o w y c h  m i
s trz o s tw  P o ls k i ro zeg ra n o  na  500- 
m e tro w e j tra s ie  w  p rz e ło m ie  D u 
n a jc a  w  P ie n in a c h  s la lo m  k a ja k o 
w y .

W  k o n k u re n c ji  se n io ró w  z w y c ię 
ż y ł  K a p ła n ia k  (S p ó jn ia  — S zczaw 
n ica ) w  czasie 4.52,0 (0 p u n k tó w  k a r  
n y c h ) p rze d  W a ru sem  (S p ó jn ia  — 
Szczaw n ica ) 5.45,0 i  P ie c y k ie m  
(S p ó jn ia  — Szczaw nica).

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t z w y c ię ż y 
ła  P a liszczak  (O gn iw o  — P oznań) 
6.46,3 p rzed  J a n a s ik  (O g n iw o  — P o 
znań) i  S c h m id t (A ZS  — K ra k ó w ) .

W śró d  ju n io ró w  p ie rw sze  m ie j
sce z a ją ł K a p ła n ia k  I I  (S p ó jn ia  — 
Szczaw n ica ) 4.12,0 p rzed  ko le g a m i 
k lu b o w y m i C zają i  ¡W a lkow sk im .

W  sobotę  10 bm . w  g odz inach  w i«»  
ezoqaych w y je c h a ła  do B u k a re s z tu  
sze rm ie rcza  re p re z e n ta c ja  P o ls k i,  
k tó ra  w  d n ia c h  13—18 m a ja  roze
g ra  m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  s  
R u m u n ią .

Z a w o d y  sze rm ie rcze  P o lska  — R u
m u n ia  rozeg rane  zostaną w e  f lo re 
c ie  k o b ie t i  m ężczyzn, sza b li i  szpa
dz ie , w  k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j i  
in d y w id u a ln e j.

S ze rm ie rze  p o ls c y  w y s tą p ią  w  
n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : F lo re t k o 
b ie t — K w ie tn ie w s k a , L is z k o w s k a , 
N a w ro c k a , S k a w rs k a  i  W ło d a rczyk *

F lo re t  m ę żczyzn : C z a jk o w s k i, P a
w ło w s k i, R ydz, T w a rd o k e n s .

S zpada: G ro d n e r, N a w ro c k i, P rze - 
ź d z ie c k l, R ydz .

S zab la : C z a jk o w s k i, P a w ło w s k i,
L . S u sk i, Z a b ło c k i.

K ie ro w n ik ie m  e k ip y  je s t p o r. 
B a rc z y k , poza ty m  e k ip ie  to w a rz y 
szą t re n e r  K e v e y  i  sę dz io w ie  F o k t 
i  M . S usk i.

Najlepszy i najbardziej uta
lentowany poeta epoki ra
dzieckiej Włodzimierz Maja
kowski nieustannie apelował 
do pisarzy radzieckich:

— Do prasy, przyjaciele! N a 
linię publicystycznego ognia I

Twórca literatury radziec
kiej Maksym Gorki był ge
nialnym pisarzem, płomiennym 
publicystą. Już w  pierwszym 
okresie swej pracy literackiej 
występował on w gazetach 
prowincjonalnych jako bez
względny, dowcipny i  zjadli
wy felietonista, piszący na naj
bardziej aktualne tematy dnia. 
Później gazeta stała się dla 
niego trybuną, z której rozma
wiał on z milionami ludzi o 
tym, ćo jest najdonioślejsze i 
żywotnie ważne, żarliwie de
maskował kapitalistycznych 
wrogów ludzkości i  podżegaczy 
wojennych. Głosu wielkiego pi
sarza proletariackiego, który 
rozbrzmiewał na łamach ga
zety, słuchała cała postępowa 
ludzkość.

Majakowski dumny- by} z 
bojowego i skromnego tytułu 
dziennikarza radzieckiego. Był 
on wspaniałym wzorem nie
strudzonego twórczego udzia
łu w pracy gazety radzieckiej, 
której dzielnie i  skutecznie 
służył swym płomiennym sło
wem, zachowując całą świe
żość i dosadność swego orygi
nalnego języka poetyckiego. 
Zdobył on sobie trwałe m iej
sce na łamach centralnych ga
zet radzieckich. Tak samo, jak 

,i dla Gorkiego gazeta była 
dlań trybuną, z której poeta 
zwracał się db masowego czy
telnika, kształtując jego świa
domość polityczną, mobilizu
jąc jego uczucia do walki o 
wszystko to, co jest nowe, 
czyste, świetlane, rozumne, co 
wniosła w życie narodu Wiel
ka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa. Wzywał on 
pisarza, aby „był aktywnym

laureat Nagrody Stalinowskiej

PISARZ A PRASA
bojownikiem, aktywnym pra
cownikiem na froncie nasze
go budownictwa socjalistycz
nego".

Przypominam sobie, jak Ma
jakowski zalecał nam, młodym 
jeszcze wówczas pisarzom, 
abyśmy koniecznie przeszli 
solidną praktykę w gazetach. 
Mówił on i do mnie: „Idźcie 
do prasy. Nie ma lepszej szko
ły dla pisarza. Gazeta wyszli- 
fuje wasz język, wyostrzy 
oko, nauczy oszczędzania słów, 
precyzowania ich celu".

Powolne terminy ukazywa
nia się miesięczników litera
ckich, względnie jego włas
nych zbiorków wierszy nie za- 
dowolały Majakowskiego, któ
ry odczuwał konieczność nie
zwłocznego reagowania na 
fakty, wydarzenia, zjawiska 
życia radzieckiego z łamów 
gazety z żarliwością i emocjo
nalną prostotą publicysty. lJ- 
czył on tego również pisarzy 
radzieckich.

Najlepsi radzieccy pisarze i 
poeci od dawna już wzorują 
się na wzniosłym przykładzie 
Maksyma Gorkiego i  Włodzi
mierza Majakowskiego, uwa
żając aktywny udział w pra
cy prasy radzieckiej za swój 
szczytny obowiązek. Prawie 
wszyscy pisarze książek, które 
zdobyły sobie popularność 1 
uznanie narodu, byli w  ten 
czy inny sposób związani z 
prasą. Szołochow i Isakow- 
skl. Erenburg 1 Michałków, 
Nlkołajewa I Babajewski, 
Twardowski I Simonow, 
Gorbatow, Polewoj, M ar- 
szak, Inber i wielu, wielu

Innych wybitnych radzieckich 
pisarzy i poetów przez długie 
lata aktywnie pracuje w ga
zetach Kraju Rad.

Trafnie powiedział o zna- 
szeniu pracy w prasie dla pi
sarza jeden z najwybitniej 
szych mistrzów literatury ra
dzieckiej Piotr Pawlenko:

„N ie wyobrażam sobie sie
bie bez pracy w prasie. Jes', 
‘■o od razu i  życie, i  tw ó j sto
sunek do jego określonych zja 
wisk. Zycie i ty sam na sam 
Wszystko to uczy, wzrusza i 
podnosi na wyższy poziom. 
Gazeta szlifuje myśli, nadaje 
im  bojowość, poczucie spól- 
noty. W gazecie człowiek nie 
czuje się samotnym, lecz — tu 
szeregu. Szczęśliiuy jest ten, 
kto związany jest z gazetą la
tami życia i  twórczości".

W okresie pięciolatek stali
nowskich, w latach kolekty
wizacji gospodarki, wiejskiej 
wielu literatów radzieckich 
aktywnie współpracowało w 
gazetach centralnych i tereno
wych, przedstawiając w swych 
artykułach, reportażach, ko
respondencjach wielkość pracy 
twórczej narodu radzieckiego, 
gigantyczność dokonywanych 
w kraju przeobrażeń. Pisarza- 
korespondenta gazety można 
było w tym okresie widzieć i 
na budowach Dnieprogesu 
i Stalingradzkich Zakładów 
Traktorowych i w młodych 
kołchozach ł na lodowatych 
obszarach A rk tyk i 1 wśród 
piasków Kara-Kum. Radzieccy 
literaci, pracując dla prasy, 
nagromadzili ogromny zapas 
najróżnorodniejszych faktów,

wrażeń i spostrzeżeń, co ułat
wiło im później stworzenie 
wybitnych dzieł, w których zo
stała wcielona wielkość epoki.

Wielką i surową szkołę prze
szli literaci radzieccy podczas 
Wielkiej Wojny Narodowej. 
Przytłaczająca większość ra
dzieckich pisai'zy, poetów, h i
storyków literatury, k ry ty 
ków była albo bezpośrednimi 
współpracownikami gazet fron
towych. żołnierskich i mary
narskich, albo współpracowa
ła w gazetach centralnych, 
republikańskich i  obwodo
wych. Liczna grupa literatów 
pracowała dla radia, występu
jąc przed mikrofonem z opo
wiadaniami, apelami, aktual
nymi felietonami polityczny
mi lub pisząc słuchowiska i 
audycje poświęcone wielkiej 
walce narodu radzieckiego 
przeciwko zbójom faszystow
skim. Do nieubłaganej walki' 
z wrogiem nawoływały pło
mienne artykuły: Ałeksieja 
Tołstoja, Michała Szołochowa, 
I l j i  Erenburga, Leonida Leo- 
nowa, Borysa Gorbatowa, Bo- 
rysa Polewoja, Konstantego 
Simonowa, Aleksandra Kor- 
niejczuka i  innych. Żołnierze 
na froncie i  pracownicy za
plecza uczyli się na pamięć i 
śpiewali opublikowane na ła
mach gazet wiersze, do któ
rych skomponowano muzykę. 
Satyryczne podpisy — wiersze 
poetów pod plakatami „Okna 
TASS“ pomagały bić wroga.

Szczytną tradycję aktywnej 
współpracy kontynuują lite 
raci radzieccy i  w okresie po

wojennym. Pamiętając słowa 
Majakowskiego o pisarzu ja
ko aktywnym bojowniku na 
froncie budownictwa socjali
stycznego, literaci Kraju Rad 
rozmawiają za pośrednictwem 
gazety z milionami budowni
czych komunizmu. Wielu pi
sarzy już opowiedziało na ła
mach gazet o ogromnym pa
tosie pracy budowniaaych 
wielkich obiektów komunizmu. 
Miliony czytelników zapozna
ło się ze wspaniałymi repor
tażami pisarza Borysa Pole
woja o‘ ludziach, wznoszących 
gigantyczne budowle stalinow
skie. Literatka Halina Niko- 
łajewa, która publikowała 
dawniej w gazecie piękne re
portaże o kołchozach radziec
kich, zdobyła sobie powszech
ne uznanie swoją powieścią 
„Żniwa“ , w której prawdziwie 
przedstawiła życie przodują
cych pracowników wsi koł
chozowej.

Pisarze radzieccy — to ak
tywni bojownicy o pokój. Do 
walki w obronie pokoju wzy
wają publicystyczne artykuły 
i korespondencje literatów ra
dzieckich, prawie codziennie 
ukazujące się na łamach ga
zet. Wielkie znaczenie wycho
wawcze i poznawcze maja re
portaże i wrażenia z podróży 
pisarzy, którzy wyjeżdżali za 
granicę. Z tych prawdziwych 
korespondencji ludzie radziec
cy dowiadują się o ciężkim 
życiu mas pracujących w kra
jach kapitalistycznych, o ich 
dążeniu do pokoju, o ich go
rącej miłości do Kraju Rad. 
Z wielkim zainteresowaniem i 
wzruszeniem czyta czytelnik 
radziecki korespondencie i re
portaże pisarzy radzieckich o 
ogromnych osiągnięciach mas 
pracujących krajów demokra
cji ludowej, o historycznych 
przeobrażeniach, zachodzącvch 
w tych krajach, pewnie kro
czących szlakiem budownic
twa socjalizmu.
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